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Wbrew oświadczeniu Johnsona

Amerykanie kontynuują naloty 
na środkowe rejony DRW

W świetle doniesień sajgońskiego korespondenta agencji 
AP, zapowiedziane przez prezydenta Johnsona ograniczenie 
bombardowań DRW nie pokrywa się z rzeczywistością.
Po pierwsze, w kwaterze ge 

nerała Westmorelanda poinfor 
mowano korespondenta, że od 
chwili ogłoszenia przez John­
sona częściowego ograniczenia 
bombardowań, samoloty ame­
rykańskie dokonały w ponie­
działek ponad 100 nalotów, 
podczas gdy w poprzednim o- 
kresie liczba nalotów na połud 
niową część DRW wynosiła 
przeciętnie około 60 dziennie. 
Nie podano, ile samolotów u- 
czestniczyło w tych nalotach, 
ale korespondent wyjaśnia, że 
zwykle w nalocie bierze udział 
od 2 do 4 samolotów.

Po drugie, strefa bombardo­
wań, którą przedstawiano po­
czątkowo jako położoną tuż w 
pobliżu strefy zdemilitaryzo- 
wanej, sięgała w poniedziałek 
335 kilometrów od tej strefy. 
W takiej odległości od niej 
znajduje się bowiem miasto 
Thanh Hoa, na które w ponie­
działek spadły amerykańskie 
bomby. Strefa, której dotyczy 
zakaz bombardowania, nie zo­
stała określona.

♦ * ♦
Marionetkowy prezydent Wiet­

namu południowego Nguyen Van 
Thieu oświadczył we wtorek, iż 
„aprobuje” częściowe ogranicze­
nie bombardowań DRW, zapowie­
dziane przez prezydenta Johnsona. 
Powiedział jednocześnie, iż nigdy 
nie zwróci sie do Amerykanów, 
żeby opuścili Wietnam południo­
wy.

♦ ♦ ♦

Agencje zachodnie podają 
szczegóły wtorkowych ataków 
partyzantów. Oprócz bazy lot­
niczej Tan Son Nhut, party­
zanci ostrzelali magazyn pali­
wa w Nha Be — 5 km na po­
łudnie od Sajgonu.

W delcie Mekongu, 70 km 
na‘ południe od Sajgonu, do- 
wództwo amerykańskie było 
zmuszone rzucić do walki he­
likoptery, aby wesprzeć z po­
wietrza walczące tam oddziały 
swych wojsk lądowych.

ECHA DECYZJI JOHNSONA
Podejmując decyzję niekan- 

dydowania w wyborach prezy 
denta, Johnson potwierdził 
fakt całkowitego fiaska swej 
polityki, a przede wszystkim

NED gotowa podpisać 
układ o nieproliferacH

„Neues Deutschland” za­
mieszcza wywiad z prof. H. Tre 
bsem, członkiem komisji 
spraw zagranicznych Izby Lu­
dowej NRD, który pozytywnie 
ocenił obecny projekt układu 
o zakazie nierozprzestrzeniania 
broni atomowej i podkreślił, 
że NRD gotowa jest przystą­
pić do tego układu.

Prof. Trebs, nawiązując do 
prób Bonn storpedowania ukła 
du stwierdził, iż kryje się za 
tym chęć wykorzystania bro­
ni jądrowej jako środka zmia­
ny istniejącego status quo.

Wyrażając nadzieję, że mi­
mo tych sprzeciwów nastąpi 
wkrótce podpisanie układu, 
prof. Trebs oświadczył, że 
wraz z zawarciem układu nie 
znikną problemy rozbrojenia 
nuklearnego. Wynika to żarty 
kułu 6 projektu układu który 
zobowiązuje sygnatariuszy do 
prowadzenia rokowań na ten 
temat skutecznych środków 
dla zaprzestania współzawodni 
ctwa zbrojeniowego pod scisłą 
i skuteczną kontrolą międzyna 
rodową. (PAP)

Zoltan Komocsin 
przebywał w Rumunii
Jak donosi agencja Ager- 

pres, w dniu 1 kwietnia br. 
przebywał z wizytą przyjaźni 
w Rumunii członek Biura Poli 
tycznego i sekretarz WSPR, Zó 
Itan Komocsin. Dokonał on wy 
miany poglądów z sekreta­
rzami KC Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej Paulem Nicu- 
lescu — Mizilem i Michai 
Dalea na aktualne problemy 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i rozwoju sto­
sunków między obu partiami.

PAP 

agresywnej wojny z Wietna­
mem — oświadczył dziennika 
rzom sekretarz generalny 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, Waldeck Rochet. Za 
rządzenie Johnsona o częścio­
wym przerwaniu bombardo­
wań DRW — podkreślił Wal­
deck Rochet — stanowi pierw­
szy krok, lecz nie należy zapo­
minać, iż rząd DRW oświad­
czył, że aby wszcząć rokowa­
nia, konieczne jest bezwarun­
kowe i ostateczne zaprzesta­
nie bombardowań i innych 
działań wojennych na jego te­
rytorium. ,

Londyński korespondent 
PAP, red. Z. Boniecki podaje, 
że rząd brytyjski, który nale­
ży do czołowych popleczników 
polityki amerykańskiej w Wiet 
namie, powitał decyzję John­
sona jako krok w kierunku za 
kończenia wojny i ze swej stro 
ny daje do zrozumienia, że 
podejmuje „wszelkie możliwe 
wysiłki” aby doprowadzić do 
rozmów pokojowych. M.in. mi 
nister spraw zagranicznych 
Stewart podkreślił, że ograni­
czenie bombardowań amery­
kańskich oznacza realizację 
postulatów brytyjskich sprzed 
dwóch lat w sprawie oszczę­
dzania przed atakami lotniczy 
mi terenów gęsto zaludnio­
nych.

Natomiast obserwatorzy lon 
dyńscy przyjmują decyzję 
Johnsona z wielkim scepty­
cyzmem. Dziennik „Times” pi 
sze we wtorek: „jest oczywi-

Dokończenie na str. 2

Decyzja Johnsona o rezygnacji 
z ubiegania się o stanowisko 
prezydenta USA przyjęta została 
z radością przez zwolenników 
dwu ihhych kandydatów R. Ken- 
.iedy’ego i McCarthy’ego. Na 
zdjęciu: R. Kennedy wśród swo­
ich zwolenników wkrótce po 
otrzymaniu wiadomości o wyco­

faniu się Johnsona.
CAF — UPI — telefoto

XXXIXMSTBZOSTWA 
W BOKSIE

Wczoraj zakończyły się eliminacje
Efektowne zwycięstwo Caruka nad Więcawkiem

Zanim przejdziemy do omówienia tego co działo się na poznań­
skim ringu wczoraj przed południem, warto sięgnąć do wieczor­
nej serii poniedziałkowych walk. Doskonale spisał się w niej kali- 
szanin Caruk który w II starciu uzyskał tak wysoką przewagę nad 
reprezentantem Polski i rozstawionym zawodnikiem mistrzostw, 
Więcaszkiem z Krakowa, że ten ostatni zrezygnował w II starciu z 
walki.

Bardzo ciężki pojedynek stoczył 
w wadze półciężkiej pilszczanin 
Weigelt. Pokonał on wprawdzie 
Kropsa z Wrocławia jednogłośnie, 
ale postawą w ringu nie zachwy­
cił. Spodziewaliśmy się znacznie 
efektywniejszej walki naszego ka­
drowi cza.

Prawo startu w ćwierćfinale wy 
walczyli również bracia Tadeusz 
i Marian Fieskowie w wadze pa­
pierowej oraz Obała w półśred- 
niej. Jedynym zawodnikiem nasze 
go okręgu, który odpad! w ponie­
działek był Jagielski. Przegrał on 
walkę z karysiem z Krakowa.

Wczorajszy dalszy ciąg elimina­
cji Bokserskich Mistrzostw Polski 
mógł podobać się publiczności. 
Wiele walk stało na niezłvm po­
ziomie. Naturalnie, największe za 
interesowanie skupiło sie na wal­
kach poznaniaków. Trzeba przy­
znać. że start obu można uważać 
za udany, mimo że tylko jednemu

Poparcie dla kierownictwa partii 
Potępienie dla wrogów Polski Ludowej

Troska o losy socjalistycznej ojczyzny, głębokie zaufanie 
do partii i jej kierownictwa, pełna solidarność ze stanowis­
kiem przedstawionym przez Władysława Gomułkę na spotka 
niu z aktywem warszawskim oraz żądanie, aby zapoczątko­
wane oczyszczanie aparatu państwowego i partyjnego z ele­
mentów reakcyjnych i syjonistycznych było doprowadzone 
konsekwentnie do końca — to główne myśli zawarte w li­
stach napływających w dalszym ciągu do Komitetu Central­
nego PZPR. „
Plenum Zarządu Okręgowe­

go Zw. Zaw. Pracowników 
Kultury i Sztuki w Warszawie

NP3 — centrum 
skrajnej prawicy
„Partia narodowo-demokra- 

tyczna (NPD) stała się w roku 
ubiegłym w jeszcze większym 
stopniu centrum skupiającym 
siły skrajnej prawicy”. To 
stwierdzenie przytaczane jest 
z raportu ministerstwa spraw 
wewnętrznych NRF.

Raport bagatelizuje wpływy 
polityczne NPD i nie zajmuje 
w ogóle stanowiska w odnie­
sieniu do problemu, czy ist­
nieją konstytucyjne przesłanki 
dla ogłoszenia zakazu .działal­
ności NPD.

NPD — jak stwierdza raport 
— ma około 28 tys. członków. 
Z tej liczby około 2.400 przy­
stąpiło do NSDAP przed ro­
kiem 1933 i zajmowało wyso­
kie stanowiska funkcyjne w 
partii hitlerowskiej. (PAP)

z nich udało się dostać do ćwierć 
finału. Tę miłą niespodziankę spra 
wił w wadze muszej Kurcz, który 
już w pierwszym starciu pokonał 
— Cichackiego z Łodzi. Już na sa­
mym początku walki, w czasie 
ostrej wymiany ciosów, Kurcz tra 
fil w szczękę przeciwnika, który 
nie był już zdolny do dalszego pro 
wadzenia walki. W wadze średniej 
Józefiak, mimo że przegrał po wy 
równanej walce z reprezentantem 
Polski — Ptakiem z Wrocławia, 
zaimponował i sercem do walki 
i dość dużymi umiejętnościami 
nięściarskimi. Była to jedna z cie 
kawszych walk dnia.

Najciekawsze pojedynki stoczyli 
(na pierwszym miejscu nodajemy 
zwycięzców): w wadze piórkowej' 
Komendarski. Lublin z Pilarskim. 
Opole; Prochoń. Warszawa i Tom-
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na zebraniu w dniu 1 bm. je­
dnogłośnie podjęło rezolucję, 
która głosi m. in.:

„Jako pracownicy frontu kultu­
ralnego czujemy się w obowiązku 
zdecydowanie potępić warcholskie 
elementy wspierane przez określo­
ne ośrodki reakcyjne i syjonistycz 
ne. usiłujące wykorzystać niektóre 
niedomagania w praktycznej reali 
zacji polityki kulturalnej władzy 
ludowej, do ataku na same podsta 
wy tej polityki, godząc w spokój 
i dobro naszej ojczyzny.

Domagamy się usunięcia ze sta­
nowisk w administracji i organi­
zacjach społecznych wszelkiego ty 
pu syjonistów, ludzi fałszujących 
obraz polskiej kultury i historii.

Aktyw partyjny i społeczny 
miasta i powiatu Płock oświad 
cza: „Nie będziemy szczędzić 
sił w pracy dla partii i naro­
du, przyrzekamy uczynić 
wszystko, abv przygotowania 
do V Zjazdu Partii przebiegały 
na naszym terenie w twórczej 
i partyjnej atmosferze. Załogi 
płockich zakładów pracy ma­
nifestują swoje poparcie dla 
was, towarzyszu Wiesławie i 
linii politycznej kierownictwa 
partii czynami produkcyjny­
mi i społecznymi. "

Na zebraniu podstawowej or 
ganizacji partyjnej przy Zakła 
dach Graficznych RSW „Pra­
sa” w Warszawie uchwalono 
tekst listu do W. Gomułki. Oto 
fragment listu: „jesteśmy i 
zawsze będziemy z wami w 
walce z syjonistami, rewizjo­
nistami i wszelkiego rodzaju 
reakcją, tak rodzimą jak i za­
graniczną. Domagamy się, abv 
zapoczątkowane oczyszczanie 
aparatu państwowego i partyj 
nego z inspiratorów, organiza-

Ksągarze 
solidaryzują się 

z partią
W sali Izby Rzemieślniczej odby 

ło się ostatnio zebranie sprawo­
zdawcze Rady Zakładowej Zwią­
zku Zawodowego Pracowników 
Książki, Prasy i Radia przy PP 
„Dom Książki” w Poznaniu. Brali 
w nim udział delegaci — księgarze 
z całego województwa.

Sprawozdanie z działalności ra­
dy Zakładowej złożyła przewodni­
cząca Rady Zakładowej Sabina Ka 
łamajka. Omówiła ona również o- 
statnie wydarzenia polityczne w 
kraju i na arenie międzynarodo­
wej. Zebrani księgarze ostro pię­
tnowali awanturników politycz­
nych, różnej maści syjonistów, któ 
rzy pod płaszczykiem obrony kul­
tury narodowej zasiali wśród czę­
ści studentów ziarno awanturni­
czej anarchii.

Delegaci w imieniu wszystkich 
księgarzy Wielkopolski zadeklaro­
wali gorącą solidarność dla stano 
wiska PZPR, poparli słuszne żąda­
nia oczyszczenia nartii z elemen­
tów syjonistycznych oraz usunię­
cia z życia politycznego ludzi wy- 
stenujących przeciw Polsce Ludo­
wej.

W dyskusji podkreślano troskę 
związków zawodowych o sprawy 
socjalne i bytowe pracowników i 
ich rodzin, mówiono również o 
sprawach BHP, warunkach pracy 
ksieearzy i o formach wsnółzawod 
nictwa socjalistycznego. Na zakoń 
cienie zebrania dokonano wręcze­
nia nagród pienieżnveh za współza 
wodnictwo między księgarniami za 
1967 r. (Stach).

POGODA
W dzielnicach południowych i 

południowo-wschodnich zachmu­
rzenie umiarkowane. stopniowo 
wzrastające. Na pozostałym obsza 
rze zachmurzenie duże z większv 
mi przejaśnieniami. Miejscami nie 
wielkie opady. W części północ­
nej i północno-zachodniej ochło­
dzenie.

torów i popleczników ostat­
nich wystąpień antysocjalistycz 
nych — bez względu na zajmo 
wane przez nich stanowiska — 
było doprowadzone do końca.

Członkowie podstawowej or 
ganizacji partyjnej Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Pozna 
niu w liście do I Sekretarza 
KC PZPR piszą, iż w pełni 
solidaryzują się z dokonaną 
przez niego oceną ostatnich

Doko-tirzpnie na str 2

Wieś przełącza się 
do zobowiązań robotników

f^statnio do czynu dla uczczenia V Zjazdu PZPR przy- 
v ^łączyli się pracownicy Zakładów Naprawczych Taboru 

Kolejowego w Poznaniu.
Lista ich zobowiązań jest długa, opiewają one ogółem na 

ponad 7.400.000 zł, w tym na przeszło 6.305 tys. zł w samej 
produkcji.
Zobowiązania przyczynią się 

też do poprawy warunków so­
cjalno - bytowych załogi, bo 
pracownicy przepracują m. in. 
15 000 godzin przy porządko­
waniu zakładów, pomalują 37 
szafek i oddziałów produkcyj­
nych, wyłożą w 62 domkach 
campingowych w Międzyzdro­
jach ściany laminatami i wy­
remontują oraz zmodernizują 
ośrodek kolonijny w Witnicy.

— Słyszeliśmy też, że praco­
wnicy wasi wykonają wiele 
prac dla miasta?

— A tak — potwierdził prze 
wodniczący Rady Robotniczej 
W. Kropiwnicki. — Przepracu 
ją ogółem blisko 6000 godzin 
przy budowie Parku na Cyta­
deli i na Łęgach Dębińskich, 
porządkowaniu pracowniczych 
ogródków, naprawie i konser­
wacji sprzętu dla 4 placów 
gier i zabaw oraz przedszkoli, 
wykonają sprzęt do gier i za­
baw wartości 20.000 zł.

Do czynu włączyły się na­
wet zespoły artystyczne, któ­
re zorganizują ogółem 35 wy- 
stenów.

ZMS-owcy oddadzą z kolei 
10 litrów krwi dla bohater­
skich Wietnamczyków.

*
Czyn realizują także miesz­

kańcy wsi, m. in. z Gorszewic 
w pow. szamotulskim. Posta­
nowili oni zakontraktować do 
30 sierpnia br. 100 ha zboża, 
wykonać w terminie plany o- 
bowiązkowych dostaw zbóż, 
żywca i ziemniaków, jak też 
dostarczyć wiecej niż dotych­
czas tych produktów w ra­
mach sprzedaży wolnorynko­
wej.

Podziękowaife 
Ambasady ZSRR

W związku z tragiczną śmier 
cią pierwszego kosmonauty 
świata, bohatera Związku Ra­
dzieckiego, płk. Jurija Gaga­
rina i bohatera Związku Ra­
dzieckiego, inżyniera płk. Wła 
dimira Sieriegina — Ambasa­
da ZSRR w Warszawie oraz 
konsulaty radzieckie w Polsce 
otrzymały wiele depesz i lis­
tów z wyrazami głębokiego 
współczucia i żalu od partyj­
nych, państwowych i społecz­
nych organizacji w PRL, od za 
łóg zakładów pracy.

Ambasada ZSRR wyraża tą 
drogą gorące podziękowanie 
tym wszystkim, którzy dzielili 
z narodem radzieckim ból z no 
wodu tej ciężkiej straty. (PAP)

Wstępują do PZPR 
2604 osoby przyjęło 

w marcu w Wielkopolsce
Nadal utrzymuje się wzmo­

żony napływ kandydatów do 
partii. Nowo wstępujący do sze 
regów PZPR — robotnicy, chło 
pi, młodzi ludzie różnych zawo 
dów podkreślają w deklara­
cjach swe gorące poparcie dla 
polityki partii i jej kierownic­
twa z Władysławem Gomułką.

Do organizacji partyjnych w 
Wielkopolsce w marcu br. 
przyjęto w poczet kandydatów 
2604 osoby, w tym 636 kobiet. 
Średni wiek nowo przyjętych 
nie przekracza 30 lat. 780 z 
nich należy do ZMS i ZMW. 
Najliczniejszą grupę stanowią 
robotnicy — 1555 osób. Chło­
pów jest 590. W tym czasie w 
poczet członków partii prze­
szło 1016 kandydatów.

W ciągu marca br. szeregi 
PZPR na Wybrzeżu gdańskim 
powiększyły się o ponad 1 tys. 
nowych kandydatów. Wię­
kszość z nich to robotnicy i 
chłopi.

Na Dolnym Śląsku w ub. ty 
godniu zgłosiło się do partii po 
nad 1500 młodych robotników, 
chłopów i pracowników umy­
słowych.

Wiele kandydatur do PZPR 
przyjmują organizacje partyj­
ne w woj. kieleckim. Tak np. w 
powiecie koneckim akces do 
partii zgłosiło 78 osób. (PAP)

Niezależnie od tego rolnicy 
wywiążą się do 30 czerwca br. 
z wszystkich zaległości w obo­
wiązkowych dostawach i po­
datkach, jak też wykonają róż 
ne prace dla poprawy warun­
ków w swych miejscowoś­
ciach. Chodzi tu m. in. o od­
świeżenie elewacji przy 4 bu­
dynkach, uporządkowanie i za 
gospodarowanie ogrodu przy 
sklepie i klubo-kawiarni, upo­
rządkowanie przejętej z PFZ 
resztówki, jak też o wykona­
nie 150 mb drogi o nawierz­
chni utwardzonej, (b)

Trwają obrady 
plenum KC KPCz
We wtorek wznowił obrady 

plenarne Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Czecho 
Słowacji. W dniu tym toczyła 
się dyskusja nad referatem 
pierwszego sekretarza KC 
KPCz A. Dubczeka, wygłoszo­
nym 1 bm. (PAP)

Zmarł profesor 
Lew Landau

W poniedziałek późnym 
wieczorem zmarł znany uczo­
ny, specjalista z dziedziny fizy 
ki teoretycznej, prof. Lew Lan 
dau. Śmierć nastąpiła w wyni 
ku następstw katastrofy samo 
chodowej, której uczony uległ 
w roku 1962. W styczniu br. 
prof. Landau skończył 60 lat.

Lekarze trzykrotnie wypro­
wadzili go ze stanu śmierci kii 
nicznej. Przez 6 lat, jakie upły 
nęły od katastrofy, lekarzom 
nie udało się przywrócić zdro­
wia uczonemu. Zmarł w leczni 
cy akademickiej po ciężkiej i 
długiej chorobie będącej nastę 
pstwem katastrofy.

Obecny wysoki stopień roz­
woju radzieckiej fizyki teore­
tycznej jest w dużym stopniu 
zasługą prof. Landaua. Opraco 
wane przez niego podręczniki 
są podstawą studiów w tej 
dziedzinie w wielu krajach. 
Prace uczonego tłumaczono 
m.in. w USA, W. Brytanii, Chi 
nach, Japonii, Jugosławii i w 
Polsce.

Pierwszą pracę naukową o- 
publikował Lew Landau ma­
jąc 18 lat Była ona poświęco 
na mechanice kwantowej. 
Prof. Landau uważany jest za 
twórcę mechamki kwantowej 
jako odrębnej gałęzi nauki.

PAP,



Amerykanie kontynuują naloty
na środkowe rejony DRW

Dokończenie ze str. 1
ste, iż z tekstu przemówienia 
prezydenta Johnsona wynika, 
że Amerykanie nie mogą już 
oczekiwać żadnego militarne­
go zwycięstwa w tej wojnie... 
Dla coraz większej liczby A- 
merykanów perspektywa dal­
szych czterech lat rządów 
Johnsona na stanowisku pre-

Depesza ZBiWiO 
do prezydenta Sv)bodv

W związku z wyborem na 
stanowisko prezydenta Czecho 
słowackiej Republiki Socjalis­
tycznej Ludvika Svobody, ge­
nerała armii, wiceprzewodni­
czącego Związku Bojowników 
Antyfaszystowskich CSRS — 
depeszę gratulacyjną dla człon 
ka władz naczelnych bratniej 
organizacji kombatanckiej
przesłał Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację.

PAP

Wizyta delegacji 
DRW w Algierze

We wtorek dnia 2 kwietnia 
przybył- do Algieru z wizytą 
oficjalną wiceminister spraw 
zagranicznych Demokratycznej 
Republiki Wietnamu Woang 
Wan Loi. Przeprowadzi on roz 
mowy z przywódcami Algierii.

W kołach politycznych przy 
wiązuje się dużą wagę do roz­
mów wietnamsko-algierskich, 
tym większe, że wizyta ta od­
będzie się nieomal bezpośre­
dnio po ostatnim wystąpieniu 
prezydenta Johnsona. (PAP)

Zamieszki na tle rasowym

Stan napięcia 
i pogotowia w USA

Władze miejskie Nowego Jot 
ku, wzmogły ostatnio środki 
bezpieczeństwa, zwłaszcza w 
południowej części Manhatta­
nu obawiając się wybuchu no­
wej fali rozruchów na tle raso 
wym. Siedziba burmistrza, uli 
ce, mosty i metro, znajdują 
się pod specjalnym nadzorem 
policji.

Władze, które spodziewają 
się nowych rozruchów na tle 
rasowym powzięły także wiele 
innych specjalnych środków 
ostrożności. Policja dysponuje 
ogromnym arsenałem środków 
chemicznych oraz opancerzo­
nych pojazdów. (PAP)

Z kroniki sądowej

Nadużycia 
przy skupie żywca

Do Sądu Wojewódzkiego w Poz­
naniu wpłynęła sprawa byłego kie 
równika Oddziału Skupu w No­
wym Tomyślu — Czesława Szy­
mańskiego i 21 współoskarżonych 
o nadużycia dokonywane przy sku 
pie żywca.

Akt oskarżenia stwierdza, że w 
latach 1959 — 1966 C. Szymański, 
któfy również pełnił funkcję po­
wiatowego komendanta ORMO, 
współdziałając z klasyfikatorami 
zwierząt rzeźnych oraz dostawca­
mi żywca wyłudził na szkodę 
Przedsiębiorstwa Skupu Zwierząt 
Rzeźnych w Poznaniu co najmniej 
1,7 min zł. W toku śledztwa usta­
lono, że oskarżony polecał klasy­
fikatorom Oddziału Skupu w No­
wym Toinyślu zawyżać klasę 1 wa 
gę przyjmowanych na spędach 
zwierząt rzeźnych. Tenże oskarżo­
ny wyszukiwał znajomych dostaw 
cow, którzy pobierali należność na 
tak zawyżone dostawy. Ponadto 
Szymański uzgadniał z klasyfika­
torami Zakładów Mięsnych — 
Rzeźnia w Poznaniu ilość i rodzaj 
żywca którego waga i klasa zosta­
ły zawyżone na spędach i przy­
jęte bez reklamacji do tych za­
kładów. Ustalono również, że by­
ły kierownik Oddziału Skupu do­
konywał podziału pieniędzy, po­
chodzących z zagarniętego mienia, 
między uczestników przestępczej 
grupy. (ak)
iiiiimuii miii uiiiiimii

Dzislelszy serwis Informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.
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zydenta wydaje się być nie do 
przyjęcia”. ,

Odmowa prez. Johnsona wysu­
nięcia swej kandydatury w wybo­
rach prezydenckich stanowi wy­
raźne przyznanie się do osobistej 
odpowiedzialności za agresję w 
Wietnamie, za zniszczenia wojen­
ne. za polityczną i moralną sytu­
ację, do której doprowadziły Sta­
ny Zjednoczone ich przywódcy, 
ignorujący glosy światowej opinii 
publicznej — oświadczył sekretarz 
generalni^ WłPK, Luigi Longo.

Luigi Longo stwierdził, że >,to 
pierwsze zwycięstwo bojowników 
wietnamskiego ruchu oporu jest 
jednocześnie pierwszym zwycię­
stwem wszystkich narodów, zwycię 
stwem solidarności międzynarodo­
wej. Obecnie zadaniem chwili jest 
zmuszenie imperialistów do całko­
witego zaprzestania bombardowań 
i do uznania pełnego prawa naro­
du wietnamskiego do swobodnego 
i niezawisłego bytu.

Nowojorski korespondent 
dziennika „Borba” pisze, iż 
prawdopodobnie Johnson nie 
oczekuje, że ograniczenie stre 
fy bombardowań skłoni stro­
nę przeciwną do przyjęcia za­
sady deeskalacji w czasie 
trwania rozmów. Korespon­
dent „Borby” zapytuje czy nie 
jest to przypadkiem manewr, 
mający usprawiedliwić kon­
tynuowanie wojny, a nawet 
rozszerzenia bombardowań.

, PAP

Aktualne zadania szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych

| Narada kuratorów okręgów szkolnych I

We wtorek odbyła się — pod przewodnictwem ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego prof. dr. Henryka Jabłońskie­
go — narada kuratorów okręgów szkolnych poświęcona pro­
blemom wychowawczym szkolnictwa średniego.
W obradach uczestniczyli 

członkowie kierownictwa re­
sortu, zastępca kierownika Wy 
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Garbowski, 
wiceprezes ZG ZNP — Marian 
Rataj, przedstawiciele organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych.

Omówiono aktualne i przy­
szłe zadania wychowawcze 
szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych oraz sprawy 
dotyczące realizacji treści wy­
chowawczych programów nau 
czania, roli i znaczenia zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkol 
nych, przygotowania młodzie­
ży do życia i studiów wy­
ższych. Szczególną uwagę zwró 
cono na doniosłość pracy nau­
czyciela w procesie nauczania 
i wychowania, na dotychczaso 
we osiągnięcia w tej dziedzi­
nie, na czynną i aktywną po­
stawę pedagogów w oddziały­
waniu na dzieci i młodzież.

Wiele miejsca poświęcono 
sprawom więzi szkoły ze środo 
wiskiem, z domem rodzinnym 
ucznia.

W dyskusji kuratorzy okrę­
gów szkolnych dzielili się do­
świadczeniami i spostrzeżenia­
mi na temat pracy wychowaw 
czej szkół w swoich okręgach.

PAP

Oświadczenie Parli 
Ludowej 

Czechosłowacji
Czechosłowacka Partia Ludo 

wa opublikowała oświadczenie 
programowe, w którym stwier 
dza, że podstawą jej działania 
jest nadal aktywne popieranie 
idei społeczeństwa socjalistycz 
nego, zacieśnianie braterskich 
stosunków Czechów ze Słowa­
kami, a także więzów tradycyj 
nej przyjaźni CSRS z ZSRR o- 
raz z innymi krajami socjali­
stycznymi.

Oświadczenie odcina się od 
wszelkich sugestii, że chrzęści 
jańska ideologia, którą partia 
kieruje się w swej działalno­
ści, może stwarzać możliwo­
ści powstania tendencji anty­
socjalistycznych. (PAP)

Poparcie dla 
kierownictwa partii

Dokończenie ze str. 1
wydarzeń i zapewniają, że 
zwiększą swe wysiłki w wy­
chowaniu młodzieży w duchu 
socjalistycznym. (PAP)

W imieniu wielotysięcznej 
rzeszy członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Poznania i Wielkopolski, Prezy 
dium Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR wyraża pełne poparcie 
dla polityki Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, jej 
Komitetu Centralnego i dla 
wystąpienia I sekretarza KC 
Władysława Gomułki na spot 
kaniu z aktywem warszaw­
skiej organizacji partyjnej. W 
podjętej przez członków TPPR 
rezolucji odczytujemy słowa 
potępienia szkodliwych dla poi 
skiej racji stanu prób podry­
wania przyjaźni polsko-radzie­
ckiej i osłabiania sojuszu Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim, 
ze strony reakcyjnych, syjoni­
stycznych bankrutów politycz­
nych.

Także nauczyciele przyspo­
sobienia obronnego szkół śred 
nich Wielkopolski przyłączają 
się do ogólnonarodowego gło­
su protestu przeciwko wyko­
rzystywaniu części studentów 
do walki politycznej, inspiro­
wanej przez elementy antyna 
rodowe, antypartyjne i syjoni­
styczne. (Ij)

Pomoc finansowa 
USA dla Izraela

Jak już informowaliśmy w 
Jerozolimie'obraduje między­
narodowa konferencja finansi­
stów i przemysłowców pocho­
dzenia żydowskiego. Jej ce­
lem jest udzielenie pomocy I- 
zraelowi dla zapewnienia dal­
szej ekspansji gospodarczej te­
go kraju.

W poniedziałek na konferen 
cji przemówienie wygłosił pre 
mier Izraela, Eszkol. Wystąpił 
on ponownie z obłudnymi za­
pewnieniami o dążeniu Izrae­
la do pokoju z Arabami, nie 
mniej podkreślił, że jego rząd 
nie zgodzi się na powrót do sy 
tuacji sprzed 5 czerwca 1967 
r., tj. sprzed agresji Izraela na 
kraje arabskie.

W pierwszym dniu konferen 
cji milionerów i przemysłow­
ców żydowskich w Jerozoli­
mie, delegacja amerykańska 
zakomunikowała o sfinansowa 
niu w Izraelu 32 projektów 
wartości ponad 30 min dola­
rów. (PAP)

'OFICJA L \JIF

„Trzymają się” czy też...
George Gallup, dyrektor znanego amerykańskiego instytu­

tu badania opinii publicznej, opublikował na łamach „In­
ternational Herald Tribune” (11 bm.) informacje na temat 

wyników jednej z ostatnich ankiet. Tytuł artykułu Gallupa: 
„Coraz więcej Amerykanów uważa, że USA nie powinny anga­
żować się w Wietnamie”. Na dowód słuszności swego stanowi­
ska dyrektor przytacza wyniki dwunastu ankiet na ten temat, 
przeprowadzonych w ciągu minionych niespełna trzech lat (od 
sierpnia 1965).

Z braku miejsca nie przytoczymy wyników wszystkich dwu-
nastu ankiet; ograniczymy się do 
wana przez te dane tendencja w 
odpowiedzi.

Wspomniane ankiety zawierały 
pytania. Pierwsze brzmiało: „Czy
stępy od momentu, gdy przystąpiliśmy do tej wojny, uważasz, 
że Stany Zjednoczone popełniły błąd, wysyłając swe oddziały 
do Wietnamu?”.

Na pytanie to w sierpniu 1965 24 proc, odpowiedziało TAK,
81 proc. NIE, 15 proc. NIE
w listopadzie 1968:
w grudniu 1987:
Ostatnio (około 1 bm):

31
45
49

Niemniej interesujące były wyniki odpowiedzi na pytanie 
drugie: „Czy uważasz, że USA i ich sojusznicy przegrali, trzy­
mają się jeszcze, czy też czynią postępy?”.

Podczas gdy jeszcze w listopadzie 1967 tylko 8 proc, ankieto­
wanych uznało, że w Wietnamie USA i ich sojusznicy prze- / 
grywają, 33 proc, odpowiedziało „trzymają się”, zaś 50 proc., 
iż czynią postępy (9 proc, nie miało zdania w tej sprawie) -4 
to ostatnio (około 1 bm.) za odpowiedzią „przegrali” opowie­
działo się aż 23 proc, ankietowanych, odpowiedź „trzymają się” 
uznało za najwłaściwszą 38 proc, zapytywanych, a „postępów” w 
działalności armii amerykańskiej dopatrzyło się już tylko 33 
proc, (nie miało zdania tym razem 6 proc, respondentów), (wp)

z

Gdy Polacy walczyli pod morami getta
W wielu krajach zachodnich syjonistyczne ośrodki pro­

pagandowe rozpętały antypolską kampanię. Rozpowszechnia 
się np. oszczercze tezy, jakoby Polacy pomagali hitlerowcom 
w eksterminacji Żydów. Wykorzystuje się w tym celu m.in. 
zbliżającą się 25 rocznicę walk w warszawskim getcie.
Zwróciliśmy się w związku 
tym do doc. Zbigniewa Le-

wandowskiego, wieloletniego 
prodziekana Wydziału Maszyn
Roboczych i Pojazdów 
techniki Warszawskiej, 
gog ten, wykładający 
lat na warszawskich 
niach technicznych — 
larny wśród młodzieży, 
ny wychowawca — był 
sie okupacji jednym z 

Poli-
Peda- 
od 23 
uczel- 
popu- 
cenio- 
w cza- 
czoło-

wych oficerów Komendy Głów 
nej i Okręgu Warszawskiego 
AK. Był uczestnikiem i auto­
rem wielu głośnym akcji dy­
wersyjnych podziemia — zna­
ny pod pseudonimem inż. 
„Szyny”. Za swe bojowe czy­
ny posiada zaszczytne odzna­
czenia wojenne, m. in. order 
Krzyża Grunwaldu, order Vir- 
tuti Militari, a za zasługi w 
wychowaniu wielu roczników 
inżynierów w Polsce Ludowej 
— wysokie odznaczenia pań­
stwowe, m. in. Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Jako zastępca dowódcy 
warszawskiego „Kedywu” (kie 
rownictwo dywersji) i szef taj 
nego „Biura Badań Technicz­
nych Saperów” — był także 
uczestnikiem, organizatorem i 
współinicjatorem akcji różno­
rakiej pomocy dla Żydów wal­
czącego getta.

— W jakiej postaci wyraża­
ła się pomoc Żydom getta, w 
której p. docent uczestniczył?

— Pomoc ta rozpoczęła się 
na długo przed przystąpieniem 
Niemców do likwidacji getta. 
Już jesienią 1942 r. zapadły w 
naszym dowództwie decyzje 
podjęcia konkretnej pomocy. 
Jedną z jej form było szkole­
nie żołnierzy ŻOB do zamie- 
rzanej przez nich walki. W 
tym celu BBT, które m. in. 
prowadziło taką działalność, 
zorganizowało specjalny od­
dzielny kurs dla bojowników 
getta. Wykłady i zajęcia odby­
wały się regularnie w konspi- 
tacyjnym mieszkaniu przy ul. 
Marszałkowskiej 62. Prowadzi 
łem je osobiście oraz mój za- 
stępca kpt. sap. „Gryf
(Leon Tarajkowicz, dziś pra­
cownik jednego z przedsię­
biorstw transportowych w 
Warszawie). Żydowscy kursan 
ci szybko zdobyli sobie nasze 
pełne uznanie, szacunek i naj­
ważniejsze — zaufanie. Dlate­
go też na zakończenie kursu 
zaopatrzyliśmy ich we wszyst­

Kryzys rządowy 
w Begii

Król Belgii Baudouin, który kon 
tynuuje konsultacje nad uformo­
waniem nowego rządu po wybo­
rach, jakie odbyły się w niedzie­
lę, przyjął we wtorek rano prze­
wodniczących Zgromadzenia Ogól­
nego i Senatu, Achille van Ackera 
i Paula Struye.

Nowy parlament belgijski powi­
nien zebrać się 23 bm. (PAP) 

czterech, dodając, że ukazy- 
pełni odpowiada kompletowi 

za każdym razem te same 
biorąc pod uwagę nasze po- 

POSIADAŁO 
proc. TAK, 51 
proc. TAK, 46 
proc. TAK, 41

ZDANIA: 
proc. NIE, 18 
proc. NIE, 9 
proc. NIE, 10

proc. B Z 
proc. B Z 
proc. B z 

kie posiadane wówczas wzor­
ce sprzętu bojowego.

Czy to była jedyna 
jakiej udzielaliście 

z getta?

po-
Zy-moc, 

dom
jesieniąJednocześnie

1942 r. rozpoczęta została ak­
cja dostarczania gettu mate­
riałów i sprzętu bojowego. 
Główny nasz punkt przerzuto­
wy prowadziła w swym miesz 
kaniu prywatnym na Kraków 
skim Przedmieściu 4 m. 11 
por. „Mira” (mgr Kazimiera 
Olszewska, dziś radca prawny 
jednego ze zjednoczeń przemy 
słowTych w Warszawie). Stam­
tąd szły nieustannie przerzu­
cane za mury getta (koło Hal 
Mirowskich) ciężkie paczki z 
amunicją, duże ilości materia­
łów wybuchowych (trotyl i 
szedyt) w 5-kilogramowych 
puszkach po marmoladzie, 
środki do produkcji butelek za 
pałających, wykonywane przez 
BBT i inne. Bezpośrednio ak­
cją tą zajmowały się głównie 
kobiety-konspiratorki. Wiele z 
nich nie żyje, ale w Warsza­
wie mieszka dziś np. bezpo­
średnia kierowniczka tej akcji 
znana pod pseudonimem „dok 
tor” (lekarz-internista dr Zo- 
fia Franio ceniony po-
wszechnie społecznik) i „Mi- 
cia” (Michalina Petrykowska- 
Biernacka). Był to tylko jeden 
z wielu kanałów przerzuto­
wych broni i materiałów do 
getta. Za jego mury szły także 
setki gotowych granatów, pis­
tolety, bomby zegarowe itp.

— A jak przedstawiała się 
pomoc w czasie zaatakowania 
Żydów przez Niemców?

— Już w styczniu 1943 r. 
odbyła się u nas narada szta­
bowa, w której brałem udział, 
poświęcona szczegółowemu roz 
ważeniu sytuacji i wybraniu 
najskuteczniejszych sposobów 
udzielenia pomocy zbrojnej 
mieszkańcom getta na wypa­
dek akcji niemieckiej. Doszli­
śmy do wniosku, iż najlepszym 
sposobem będzie uderzenie z 
zewnątrz, zrobienie wyłomów 
w murach, co da szansę uciecz 
ki znacznej ilości ludzi skaza­
nych na zagładę. Żydzi dostar 
czyli nam plan getta z ozna­
czonymi miejscami, gdzie spo­
dziewają się naszej akcji. Wy­
typowaliśmy do niej najlep­
szych oficerów, najlepiej uzbro 
jone i wyszkolone oddziały. O- 
głoszono ich ostre pogotowie. 
Osobiście przeprowadzałem roz 
poznanie terenu.

— Doszło więc do akcji 
zbrojnej?

— Oczywiście. I to do paru 
akcji. Hitlerowcy otoczyli get­
to i przystąpili do jego likwi­
dacji 19 kwietnia 1943 r. Już 
tego samego dnia 3 grupy Po­
laków z oddziału por. „Chwa- 
ckiego” (Józef Pszenny) ude­
rzają na ul. Bonifraterskiej ko 
ło Konwiktorskiej, aby uczy­
nić wyłom w murze. Miał on 
być zrobiony specjalnym ty­
pem miny dużej mocy (tzw. 
krzyżowej), którą osobiście 
skonstruowałem. Akcja zosta- 
je podjęta, mimo, iż właśnie w 
tym wcześniej zaplanowanym 
rejonie — Niemcy zgromadzili 
niespodziewanie b. duże siły. 
Dochodzi do krótkiej lecz bar­
dzo ostrej walki. Po stronie 
wroga zostaje kilkunastu żabi 
tych i rannych. Z 
strony ginie dwóch 
ludzi: „Orlik” (Józef 
„Miodek” (Eugeniusz 

polskiej 
młodych 
Wilk) i 
Moraw-

ski), czterech zostaje poważnie 
rannych.' Jest to pierwsza pol­
ska krew przelana pod mura- 
mi walczącego getta, przez nio 
sących mu pomoc ^Polaków.

W tydzień później napada de 
cyzja o ponownym z naszej 
strony natarciu na Niemców 
— tym razem na Okopowej, w 
pobliżu cmentarza żydowskie­
go. Uderzamy 23l kwietnia. W 
przeddzień wieczorem przepro 
wadzam osobiście szczegółowe 
rozpoznanie terenu. Udział bie 
rze kadrowy oddział z szefem 
„Kedywu” warszawskiego kpt. 
„Chuchro” (Jerzy Lewiński). 
W wyniku akcji likwidujemy 
posterunki niemieckie na Oko 
powej, zginęło też paru ofice­
rów SS i policji.

W momencie, gdy tutaj wal 
Iczyliśmy z Niemcami — inne 

oddziały AK natarły na poste 
runki niemieckie na Lesznie i 

Orlej, a potem na Niskiej — 
likwidując je. Od 23 kwietnia 
wydany został rozkaz prowa­
dzenia stałych akcji na pier­
ścień posterunków pod mura- 
mi getta, aby udzielać osłony 
dziesiątkom Żydów uciekają­
cych z palących się domów. Do 
konano więc jeszcze szeregu 
takich uderzeń, czyniąc z powo 
dzeniem nawet wyłomy w mu- 
rach.

Zaznaczmy tutaj, że były to 
akcje tylko jednej organiza­
cji konspiracyjnej. W momen­
cie, gdy Niemcy przystąpili 
do likwidacji getta — przy­
stąpiły do natychmiastowej 
skutecznej akcji zbrojnej rów 
nież oddziały innych ugrupo­
wań ruchu oporu, przede wszy 
stkim Gwardii Ludowej, a 
także Socjalistycznej Organiza 
cji Bojowej.

— Czy zdaniem pana te hi­
storyczne fakty są dziś dosta­
tecznie znane?

— Uważam, że ta piękna kar 
ta polskiego ruchu oporu jest 
stale za mało znana — poza 
wąskim gronem historyków, a 
żyją przecież jeszcze niektórzy 
organizatorzy i uczestnicy róż 
norakich akcji pomocy Żydom, 
żyje wśród nich wielu tych, 
którzy zostali przez nas urato­
wani, bądź spotkali się w in­
nej formie z wyciągniętą rę­
ką Polaka; w archiwach jest 
sporo dokumentów na ten te­
mat. Wiedza o tamtych tragicz 
nych dniach — kiedy to naród 
polski, stojący na krawędzi 
biologicznej zagłady — szedł 
z bohaterską pomocą obywate­
lom żydowskim, powinna być 
udziałem całego społeczeństwa. 
Zwłaszcza młodego pokolenia 
Polaków, wychowanych na 
najlepszych wzorach i trady­
cjach patriotycznych. A więc 
piszmy jak najwięcej o tych 
sprawach.

— Jak więc ocenia p. do­
cent oszczerstwa pod adresem 
Polaków, iż jakoby Żydzi w 
ogóle nie spotkali się z naszej 
strony z pomocą?

— Doprawdy, zaskoczenie i 
wielkie oburzenie, jakie nasu 
wa’ się w pierwszej chwili — 
nie pozwala na spokojny osąd. 
Zawsze przez wszystkie lata 
powojenne mniemałem, że nie 
tylko żyjące w naszej pamięci 
poszczególne fakty dotyczące 
pomocy Polaków dla Żydów, 
ale powszechnie znana ogólna 
postawa społeczeństwa polskie 
go w tym zakresie — nie pod­
legały dyskusji. Osobiście nie 
spotkałem się do niedawna z 
jakimikolwiek powątpiewania 
mi na temat pomocy, którą nie 
śliśmy — pomocy zorganizowa 
nej i spontanicznej, za którą 
przecież w każdym przypadku 
płaciliśmy śmiercią. (PAP)

W Radzie Bezpieczeństwa

Debata n?d sytuacją 
na Bliskim Wschodzie
Rada Bezpieczeństwa kontynuo­

wała w poniedziałek debatę nad 
sytuacją w rejonie Bliskiego 
Wschodu, zaistniałą w wyniku no­
wych agresywnych akcji Izraela 
wobec Jordanii. Posiedzeniu prze­
wodniczył stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ, J. Malik.

Delegat jordański El-Farra oś­
wiadczył, że nowe zbrojne ataki 
Izraela na jego kraj wymagają 
podjęcia niezwłocznych i zdecydo­
wanych kroków przez Radę Bez­
pieczeństwa.

Delegat Francji, Berard oświad
czyi, że obowiązkiem Rady 
pieczeństwa jest zapewnienie 
pulatnej realizacji rezolucji 
w sprawie wycofania wojsk 
elsk;ch z zajętych terytoriów 
skich. (PAP)

Bez- 
skru 
ONZ 
izra- 
arab

Wilson o porażce 
wyburczę; Lata Party

Przemawiając w okręgu wy­
borczym Huyton pod Liver- 
poolem, premier Wilson skomen­
tował po raz pierwszy porażkę 
poniesioną przez labourzystów 
podczas ostatnich wyborów uzu­
pełniających. Wilson oświadczył, 
że jego rząd zachowa zimną 
krew i mimo niepowodzenia nie

drogi, którą postanowiłzejdzie z 
kroczyć.

Rząd — zaznaczył premier zde-
cydowany jest stawić czoło pro­
blemom stojącym przed krajem, 
tzn. nie tylko deficytowi waluto­
wemu, ale również brakowi pla­
nowania w przemyśle, różnicy ja 
ka dzieli W. Brytanię od innych 
krajów w dziedzinie techniki o- 
raz sprawie mechanizacji i mo­
dernizacji przemysłu. (PAP)



Dywersja jakich wiele
YY7 związku z marcowymi 
YY wydarzeniami na uli­

cach Warszawy, Pozna­
nia i niektórych innych miast 
— nawarstwiły się pewne nie 
porozumienia. Należy do nich 
przekonanie pewnych osób, że 
winą za te wypadki obarcza- 
się ogół młodzieży studen­
ckiej. Z nieporozumieniem 
tym spotykamy się również w 
niektórych listach napływają­
cych do redakcji:

Niesłuszne są uwagi wysu­
wane pod adresem młodzieży 
na temat wykształcenia, które 
dzięki starszemu społeczeń­
stwu możemy zdobyć, a my się 
za to tak odwdzięczamy. W 
żadnym wypadku nie działa­
my na szkodę państwa. Zarzu 
ty stawiane nam przez społe­
czeństwo są niezgodne z praw 
dą. Nie jesteśmy w żadnym 
wypadku prowodyrami. Chce- 
my aby zapewniono nam wol­
ność słowa. Serdecznie prosi­
my o wydrukowanie naszego 
listu na łamach „Głosu Wiel­
kopolskiego".

Młodzież poznańska

Piszę do Pana, bo jestem 
bardzo wstrząśnięty wydarze­
niami, które niedawno miały 
miejsce w Warszawie, Pozna­
niu i wszystkich miastach uni 
wersyteckich (większych). Dla 
czego w „Głosie" pisze się o 
studentach — awanturnicy. 
Przecież wszyscy wiemy, że to 
nieprawda.

Kazimierz Łagalewski

Bardzo nam przykro, że o 
prawdzie możemy dowiedzieć 
się tylko z osławionej „Wolnej 
Europy” — której, jak wiemy, 
przecież również nie można 
całkowicie zawierzyć! My bar 
dzo kochamy Ojczyznę, nie dą 
żymy bynajmniej do „obale­
nia ustroju”, nie występujemy 
przeciw Partii, którą szanuje­
my i poważamy. Pomimo lis­
tów do prasy, w których nie­
jako tłumaczymy nasze postę­
powanie — słychać tylko o ma> 
sowych protestach w zakła­
dach pracy przeciwko nam, o- 
kreślanym jako „nieodpowie­
dzialnym wichrzycielom”. Przy 
kro nam, że nasz list nie zo­
stanie wydrukowany.

Grupa młodzieży z Poznania

Kto oskarża studentów

W listach tych pewne stwier 
dzenia mogą cieszyć, nad in­
nymi warto dyskutować. Chcę 
tu jednak skupić uwagę prze­
de wszystkim nad sprawą 
owych prowodyrów, wichrzy­
cieli i awanturników. Nieporo­
zumienie polega na tym. że 
przecież nikt nie oskarża ca­
łej młodzieży akademickiej.

Nikt, poza zachodnimi ośrod 
kami wojny psychologicznej. 
Oto znów jesteśmy świadkami 
ich prowokacyjnego i — zda­
wałoby się — paradoksalnego 
chwytu.

■n śtóiki
Edward sprawdził za­

pięcie szelek i sko 
czył w ciemną cze­

luść. To samo uczynili pozo­
stali i w chwilę później opa­
dali wolno na spadochronach.

Wreszcie ziemia. Szumiący 
las. Jakieś cienie. Patrzyli z 
zainteresowaniem na niezna­
nych ludzi, którzy stali, sie­
dzieli lub leżeli przy ogni­
skach. Byli wśród nich starzy 
i młodzi, dość często nawet 
kilkunastoletni chłopcy. Wszy­
scy dobrze, choć różnorodnie 
uzbrojeni w broń radziecką i 
zdobytą na Niemcach. Wszyscy 
serdeczni, gościnni.

Nad ranem cała grupa do­
tarła do partyzanckiego obozu 
w pobliżu wsi Susiec. Przyby­
sze zostali rozmieszczeni w sza 
łasach: radiotelegrafistka Ma­
sza otrzymała przydział wśród 
kobiet. Nie odpoczywał tylko 
dowódca: udał się na lustrację 
nieznanego sobie terenu.

*
W okolicy Susiec działały 

w Puszczy Solskiej 3 oddzia­
ły radzieckiej partyzantki, w 
tym „Wujaszka Pietii”, czyli 
st. lejtnanta Sankowa. który 
przejmował grupę. Nieco da­
lej w pobliżu wsi Oseredek, 
stacjonował oddział Armii

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że gdy tylko zaczęły się 
niepokoje, judziły one, zabie­
gały o to, by jak najwięcej 
studentów uległo namowom in 
spiratorów i organizatorów 
zajść. Ba, ale jak tego doko­
nać! Wpadli monachijscy re­
daktorzy audycji w języku poi 
skim — nie sami zresztą za­
pewne — na pomysł, by wma­
wiać studentom, że wszyscy 
oni są przez „reżim” określa­
ni mianem wichrzycieli i a- 
wanturników. Miało to wywo­
łać wśród całej młodzieży aka 
demickiej rozgoryczenie i 
wzmóc solidarność z rzeczywi­
stymi winowajcami. Nie było 
więc ostatnio dnia, żeby „Wol 
na Europa” nie utożsamiała 
studentów z prowodyrami. Do 
jednego kotła wrzuca inspira­
torów. prowodyrów, tych, któ­
rzy im ulegli i tych, którzy za 
chowali spokój.

Niestety spotkać można ta­
kich, którzy tym wywodom u- 
wierzyli. Bowiem wśród pra­
cowników „Wolnej Europy” — 
trzeba to przyznać — są tacy, 
którzy znają się na swej ro­
bocie. Ci starzy wyjadacze z 
niemałym doświadczeniem, nie 
ustannie doszkalani przez tych 
którzy ich opłacają — znają 
technikę oddziaływania na psy 
chikę radiosłuchaczy. Wiedzą 
też jakie chwyty z arsenału 
wojny psychologicznej najszyb 
ciej i najskuteczniej wpłynąć 
mogą na umysły młodych lu­
dzi.

Wielu ludzi z dużą dozą kry 
tycyzmu odnosi się do tego, co 
pisze się w prasie i mówi się 
w radiu. Analizują twierdze­
nia publicysty, zastanawiają 
się, czy są one w zgodzie z fak 
tami oraz logiką, odrzucają je 
lub zgadzają się z nimi, jeśli 
zostali przekonani argumenta­
mi autora. Nie można uważać 
tego za złe, przeciwnie, taki 
stosunek do środków masowe­
go przekazu jest świadectwem 
myślenia.

Jednakże niekiedy spotyka­
my się z krytycyzmem szcze­
gólnego rodzaju, z takim kry­
tycyzmem, który przeobraża 
się w swe przeciwieństwo. Cóż 
powiedzieć o takim, który z re 
guły odnosi się niechętnie”do 
naszej prasy i naszego radia, 
natomiast za dobrą monetę 
przyjmuje wszystko, lub pra­
wie wszystko, co do wierzenia 
podają zachodnie radiostacje? 
Czyż nie jest to klasyczny 
przykład braku krytycyzmu? 
Skąd ta bezkrytyczna u nie­
których wiara, że informacje 
tych radiostacji zawsze są 
prawdziwe!

Drobny przykład: 15 marca 
słuchacze zachodnich progra­
mów radiowych mogli usłyszeć 
że na VII Zjeździe Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich 
przemawiali Zenon Kliszko i 
Artur Starewicz. Tak się zło­
żyło. że na tym Zjeździe by­
łem. Mogę więc stwierdzić, że 
ani Zenon Kliszko, ani Artur 

Krajowej, którego dowódcą 
był mjr. „Jeleń”.

Edward udał się do niego 
wkrótce z „Kozakiem” dla na­
wiązania kontaktów z AK.

— Dobrze. Możecie tu dzia­
łać — mówił wolno, jakby za­
stanawiając się.

Z Zamościa, Rejowca, Ra­
wy Ruskiej, innych węzłów 
kolejowych i miejscowości w 
województwie lubelskim za­
częły napływać interesujące 
informacje. Radiotelegrafistka 
Masza i jej pomocnik Mitka 
mieli pełne ręce roboty. Do 
radzieckiego sztabu zaczęły 
płynąć na falach eteru coraz 
szczegółowsze meldunki.

— No, Edward, dziś już trzy­
dziesta informacja — pochwa­
liła go Masza, kiedy przybył z 
„pocztą” od kolejarzy, — 
Sztab zadowolony... Potwier­
dził, że te wiadomości ważne.

Tak minął miesiąc, kiedy 
nagle zaszły zmiany. Radziec­
kie oddziały, w tym również 
Sankowa, otrzymały nowe za­
dania i przeniosły się do la­
sów janowskich. Kilkuosobo­
wa grupa Timochina miała 
działać w Puszczy nadal, ale 
to było niebezpieczne.

— Porozumcie się z jakimś 
oddziałem AK i działajcie w 
jego zasięgu — radził przy po­

Starewicz nie wygłosili tarr 
przemówień. Nawet więc w 
zwykłym stwierdzaniu faktów 
redaktorzy tych programów 
popełniają błędy.

Ale nie tylko o to chodzi. 
Prawdę można fałszować rów­
nież podając informacje zgod 
ne z rzeczywistym stanem rze 
czy. W programach „Wolnej 
Europy” uderza przecież po­
mijanie faktów pozytywnych 
i nagromadzenie faktów u- 
jemnych z życia naszego kra­
ju, zresztą często zaczerpnię­
tych z naszej prasy. Ale to, co 
w polskich gazetach służy 
słusznej, zdrowej krytyce zja 
wisk przeszkadzających bu­
downictwu socjalistycznemu 
— tam, przeredagowane i po 
dane w innych proporcjach 
stwarzać ma karykaturalny 
obraz naszego kraju.

Opowieść 
naocznego świadka

Zachodnie ośrodki propagan 
dowe starają się stworzyć wra 
żenie, że cały czas marzą o 
tym tylko, by dobrze przysłu­
żyć się Polsce. Liczą więc na 
ludzką naiwność. W związku 
z tym warto zwrócić uwagę na 
wypowiedzi Jugosłowianina 
Nenada Petrovicia, byłego 
pracownika „Wolnej Europy”, 
który niedawno powrócił z 
NRF do Jugosławii.

„Od 1964 r. — opowiada on 
— szefem rozgłośni jest ame­
rykański generał wojsk pan­
cernych Rodney Smith (...) 
Każda sekcja poza kierowni­
kiem pochodzącym z danego 
kraju ma jeszcze zwierzchni­
ka, Amerykanina. Takim nad 
zorca tzw. sekcji polskiej był 
w tym czasie niejaki mr 
Ross (...) Codziennie o godz. 
10 odbywa się krótka narada 
kierownictwa wszystkich sek­
cji. Za stołami pośrodku sali 
zajmują miejsca amerykańscy 
nadzorcy. Po dwóch stronach 
siedzą kierownicy sekcji i ich 
najbliżsi współpracownicy. Tu 
taj omawia się program na 
dzień bieżący i ustala wytycz­
ne. A swoją drogą taki roz­
kład miejsc siedzących nie po 
zwala na pomyłkę — kto jest 
zwierzchnikiem, kto podwład­
nym (...) A więc przede wszy­
stkim do zadań każdej sekcji 
należy regularne obsenoowa- 
nie i komentowanie wszyst­
kich wydarzeń w danym kra­
ju, współudział w opracowy­
waniu dla potrzeb wywiadu 
amerykańskiego zbiorczych 
sprawozdań” („Polityka nr 12, 
23. III 1968 ).

„Wolna Europa” jest ściśle 
powiązana nie tylko z Amery­
kanami, lecz również z ich so­
jusznikami z Niemieckiej Re-

Dokończente na str. 4
LESŁAW TOKARSKI

żegnaniu Sankow. — Musicie 
pozostać, bo meldunki stąd 
ważne.

Grisza posłuchał rad i ulo­
kował się wraz z grupą przy 
obozie „Topoli”. W obozie AK 
było kilku znajomych koleja­
rzy z Zamościa, ale jakoś uni­
kali kontaktów z Edwardem. 
Przyszli do niego nieoczekiwa­
nie dopiero po wielu dniach, 
by porozmawiać sam na sam.

— Słuchaj Edek nie chciał- 
byś tak wstąpić do AK? — 
spytał jeden z przybyłych.

— Nie — odparł Edward.
Zaczął opowiadać z zapałem 

o znaczeniu pracy wywiadow­
czej grupy i pomocy, jaką 
może jej świadczyć znając te­
ren i jeżyk polski.

Koledzy zamyślili się i po­
żegnali Edwarda przyjaźnie.

— Masz rację — rzekł jeden 
z nich, ściskając serdecznie 
dłoń.

Od wieczornego spotkania 
minęło wiele dni. Do Puszczy 
zaczęły napływać wieści o kon 
centracji wojsk niemieckich w 
pobliżu Biłgoraja. O zacieśnia­
jącej się blokadzie świadczył 
fakt, że w umówionych miej­
scach nie znajdowano już mel­
dunków. Z tych ostatnich, któ­
re odebrano wynikało, że hitle 
rowcy ściągaia coraz większe 
siły do pobliskich miejsco­
wości i otaczają Puszczę Sol­
ską, ale „Topola” nie reago­
wał na ostrzeżenia. Spokojnie 
też płynęło życie w odległym 
o kilka kilometrów obozie, 
przy sztabie okręgu AK. któ­
rym dowodził mjr „Kalina”.

Stanisław Smura liczy 29 lat.
Ma już ugruntowaną po­
zycję społeczną. Pracuje w 

(opalni Węgla Brunatnego „A- 
Jamów". Jest cenionym fachow­
cem w dwóch specjalnościach: 
Husarskiej i spawalniczej. Jest 
cakże aktywnym racjonalizato­
rem: zwycięzcą ubiegłorocznego 
Turnieju Młodych Mistrzów Tech­
niki w kopalni. Poprosiliśmy go 
o rozmowę.

— Panie Stanisławie, ma pan 
dwa, dobrze płatne, zawody; eo 
pana skłania do uczenia się trze 
ciego? Bo słyszeliśmy, że uczy 
się pan teraz mechaniki?...
— Tak, to prawda. Chodzę 

do Wieczorowego Technikum 
Mechanicznego w Turku. Lecz 
nie tylko ja. Takich jest wię­
cej. Uważamy po prostu, że w 
dzisiejszych czasach trzeba być 
doorym fachowcem, nie wolno 
zasklepiać się w wąskiej spec­
jalności. Obserwując świat wi 
dzimy, że technika wytwarza­
nia zmienia się niemal co 10 
lat. W naszych oczach jedne 
zawody zanikają, a rodzą się 
zupełnie nowe. Skąd możemy 
przewidzieć, co nam wypadnie 
robić jutro? Które zawody bę­
dą mniej, a które bardziej 
przydatne? Więc jeśli państwo 
zachęca do nauki, jeśli stwa­
rza dogodne ku temu warun­
ki, to dlaczego z nich nie ko­
rzystać? I to póki człowiek 
młody!

— Ale chyba prócz tej daleko­
siężnej przezorności istnieją je­
szcze inne motywy, które powo­
dują, że postępuje pan właśnie 
tak, a nie inaczej?
— Owszem. Po pierwsze: mę 

czy mnie każda monotonność. 
Daleko idąca specjalizacja pro 
dukcji i rozdrobnienie czyn­
ności aż do najprostszych ru­
chów podnosi wprawdzie nie­
bywale wydajność ale nie da- 
je mi satysfakcji z oglądania 
pełnego kształtu stworzonego 
przez siebie dzieła. Znając me 
chanikę, będę mógł sam coś

Ucieczka przez Zalew
YA T ?Padki. o których pisze- 

my rozgrywały się w cią 
gu kilku tygodni od po­

łowy stycznia do końca marca 
1945 roku.

Potężne uderzenie radzieckie 
rozbiło wtedy front hitlerow­
ski na dwie części. Przez wdar 
cie się radzieckich czołgów 
nad Zalew Wiślany doszło 23 
stycznia do odcięcia drogi od­
wrotu kilkusettysięcznej ar­
mii hitlerowskiej oraz równie 
licznej rzeszy ludności cywil­
nej. Na skutek nieustannych 
ataków radzieckich już po kil 
ku dniach oddziały hitlerow­
skie zostały zepchnięte do wiel 
kiego kotła w okolicy Branie­
wa u wybrzeży Zalewu Wiśla­
nego. Tymczasem oficjalne 
źródła zachodnioniemieckie 
jak i prasa rewizjonistyczna 
zgodnie przemilczają zarówno 
faktyczny przebieg tego frag­
mentu wojny jak i jego przy­
czyny.

Wydana w NRF oficjalna pu 
blikacja „Die deutsche Vert-

Zaskoczyło to Griszę, który 
przekonany, że to wszystko nie 
gwarantuje grupie bezpiecz­
nej działalności, postanowił 
opuścić oddziały AK i przy­
łączyć się do radzieckich par­
tyzantów.

Tego samego dnia dotarli do 
gajówki Fryszarka, gdzie 
skoncentrowano radzieckie od­
działy. Dowódca grupy zwia­
dowczej skorzystał z zaprosze­
nia i udał się na naradę ofi­
cerów. Trwała długo, bo też i 
sytuacja, jaką podczas niej 
omawiano, była poważna.

Lasy otoczyły kilkakrotnie 
liczniejsze i nieporównywal­
nie lepiej uzbrojone wojska 
niemieckie. Należało spodzie­
wać się ich ataku w każdej 
chwili, toteż partyzanci pró­
bowali kilkakrotnie przerwać 
pierścień, by wydostać się z 
oblężenia. Niestety, nie udało 
się. Równocześnie rósł śmier­
cionośny posiew hitlerowskiej 
artylerii, „węszyły” niby poli­
cyjne psy, samoloty; co gorsze, 
kończyły się zapasy żywności. 
Puszcza mogła stać się przy 
dłuższym pobycie mogiłą: 
otwarta bitwa klęską. To prze­
ważyło decyzję.

— Popróbujemy jeszcze raz 
wyjść z okrążenia — zadecy­
dował ostatecznie dowódca ra­
dzieckiego zgrupowania par­
tyzantów.

— Kierunek? Między wsią 
a przystankiem kolejowym 
ISo winy.

c.d.n.
BRONISŁAW LISOWSKI
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Autor 20 pomysłów
zaprojektować i wykonać w 
metalu — od początku do koń 
ca, łącznie z obróbką mechani 
czną i spawaniem. Po drugie: 
pracuję obecnie jako brygadzi 
sta przeglądowy zwałowarki o

Stanisław Smura
Fot. — H. Kamza

wadze 2 500 ton, posiadającej 
kilkadziesiąt silników i innych 
samodzielnych mechanizmów, 
nazywanej często „fabryką na 
gąsienicach”. Wielobranżo- 
wość ułatwia mi pracę, pozwa­
la rozumieć wewnętrzną struk 
turę tego kolosa, panować nad 
nim. I niech mi pan wierzy, 
że daje to dużo zadowolenia.

reibungsuerluste” mimo, iż na 
wielu stronach poświęca dużo 
miejsca opisowi wydarzeń w 
czasie przeprawy przez Zalew, 
już na wstępie doszła do nie­
oczekiwanego wniosku, że... 
około pół miliona mieszkań­
ców Prus Wschodnich „wpa- 
dło w ręce Rosjan”, wpisu­
jąc równocześnie tę 
ilość na listę strat 
ludności cywilnej po­
wstałych po zakończę 
niu działań wojen­
nych. W swej szkalującej 
nas publikacji ze zdumiewają­
cym cynizmem autorzy po pro 
stu nie wykazują ani jednego 
niemieckiego cywila, który 
straciłby życie w czasie ewa­
kuacji czy bezładnej ucieczki 
przed zbliżającym się frontem.

A co mówią 
dokumenty 
niemieckie

Dramatyczne losy kotła bra 
niewskiego opisują niemieccy 
pamiętnikarze tego okresu. Je­
den z takich wyjątkowo praw 
dziwych opisów dał Caius 
Becker w ósmym rozdziale 
swej książki „Ostseedeutsches 
Schicksal”. wydanej w Niem­
czech Zachodnich:

„Masy ludzkie okrążone w Pru­
sach Wschodnich — pisze Becker— 
mają tylko jedną drogę — na pół 
noc, nad brzeg Zalewu, lodem na 
mierzeję... Na brzegu tłoczą się 
niezliczone masy, które nie mogły 
dostać się do Elbląga i do Królew 
ca...

Obraz brzegów Zalewu jest nie 
do opisania. Tysiące wozów, wali 
zek, sprzętu już niepotrzebnego 
do pieszej przeprawy kobiet, 
dzieci, starców i rannych przez Za 
lew po lodzie. Ale powstają o- 
gromne zatory — na środku statki 
utrzymują łączność z Elblągiem 
wyłamały 30-metrową rynnę nie 
do przebycia. Na lodzie tyczkami 
wyznaczono drogę. Zbudowano 
coś w rodzaju mostu z wielkich 
pni prz>rwiezionych z lasu..

Przeprawa trwała pięć tygodni... 
Ilu mogło się tam przeprawić, ilu 
zginąć? Nikt ich nie liczył”.

Powołując się na przeprowa 
dzone po wojnie obliczenia i 
wypowiedzi świadków Becker 
dochodzi do wniosku, że przez 
zalodzony Zalew przeprawiało 
się wtedy około 450 tysięcy 
Niemców.

Równie ostrą ocenę wyda­
rzeń na Zalewie dała zachod- 
nioniemieeka cazeta „Hanno- 
uersche Allgemeine" z 15 stycz 
nia 1965 r. w artykule pt. „Dłu 
gi marsz".

Wiele opisów przeprawy 
przez Zalew znajdujemy w an 
tynolskiej i antyradzieckiej 
książce ,‘,Dokumentation der 
Vertreibung".
Polscy świadkowie
O prawdziwym przebiegu 

wydarzeń w kotle braniew­
skim wiele autentycznych in­

— Ma pan na swoim koneie M 
pomysłów racjonalizatorskich. 
Kiedy zrodził się pana pierw­
szy wniosek? Który z nich spra­
wił panu najwięcej satysfakcji?

— Pierwszy wniosek racjo­
nalizatorski zgłosiłem bodajże 
w 1955 roku. Dwudziesty — 
miesiąc temu. Każdy z nich da 
wał mi dużo radości. Lecz naj­
więcej dał mi chyba ten, w któ 
rym za jednym zamachem roz 
wiązałem dwie ważne sprawy: 
usprawniłem konstrukcje pew 
nego niedomagającego elemen 
tu mojej maszyny (nad stwo­
rzeniem której ślęczał przecież 
w Niemczech trust mózgów) 
oraz zmniejszyłem zużycie 
taśm transportowych, co daje 
około 70 000 zł oszczędności 
rocznie.

— Słyszy się często opinie, że 
racjonalizacja — to nic innego, 
jak krytyka istniejącego stanu 
techniki, organizacji itd. Aktyw 
ni racjonalizatorzy stają się w 
tym układzie... zawodowymi kry 
tykami. Czy spotkał się pan z 
przejawami niechęci?

— Nie. Być może dlatego, że 
wszystkie moje pomysły doty­
czą usprawnienia techniki i or 
ganizacji, tworzonej za granicą 
i tylko adaptowanej na nasz 
polski grunt. Jedyne kłopoty 
na jakie napotykałem, to trochę 
przewlekły tryb obliczania e- 
fektów moich usprawmień ale 
myślę, że powodowały to przy­
czyny obiektywne; nawał pra­
cy a nie niechęć lub zawiść. 
Ciągle słyszę jednak, że i ta­
kie zjawiska się — niestety — 
zdarzają.

Rozmawiał:
PIOTR CHOJNACKI

formacji można uzyskać od 
ludzi, którzy przeżyli to pie­
kło. Są wśród nich również Po 
lacy, pracujący w czasie woj­
ny przymusowo u niemieckich 
rolników w Prusach Wschod­
nich. Jednym z nich jest pra­
cujący w porcie gdańskim Ka 
zimierz Jurczyński, inspektor 
celny w porcie gdańskim. Po 
aresztowaniu we wrześniu 
1939 roku pracował w wiosce 
Schoenefeld w powiecie Heili- 
genbeil jako robotnik rolny u 
Niemki Margenburg. Nakaz e- 
wakuacji wydany został przez 
władze hitlerowskie na począt 
ku lutego, jednak Niemka nie 
zastosowała się doń i pozosta­
ła we wsi do czasu zbliżenia 
się frontu. Po dwóch dniach 
żandarmeria połowa pod groź­
bą użycia broni zmusiła ją do 
wyjechania w kierunku Zale­
wu, polecając równocześnie za 
brać 2 rannych żołnierzy. Ka­
zimierz Jurczyński wspomina 
tamte dni:

— Mijaliśmy wymarłe włoski I 
osiedla, z których najwidoczniej 
mieszkańcy uciekli w popłochu, 
zostawiając cały swój dobytek. 
Bezpańskie krowy 1 świnie stada­
mi wałęsały się po polach. W po 
bliżu Zalewu wszystkie drogi i 
okoliczne pola zatłoczone były 
wozami uciekinierów, pełnymi 
starców, kobiet i dzieci. Między 
nimi z trudem przesuwały się lub 
koczowały hitlerowskie oddziały 
wojskowe, mające pierwszeństwo 
w ewakuacji. W pewnym momen 
cie — pamiętam - wycofująca się 
kolumna czołgów została zatrzy­
mana przez zator cywilnych wo­
zów. Kiedy wołania o zrobienie 
miejsca nie dały wyniku, bo w 
panującym bałaganie nie było to 
po prostu możliwe, czołgi zep­
chnęły wozy uciekinierów do ro­
wu, przewracając je przy tym i 
uniemożliwiając jazdę.

Po zostawieniu rannych w szpi 
talu pojechaliśmy nad Zalew, by 
o świcie próbować przejścia na 
drugą stronę razem z rozbitymi 
oddziałami Wehrmachtu I ucie­
kinierami. Ruszyliśmy o 5-tej ra­
no. Zdawolo się nam, że tak bę­
dzie najbezpieczniej. Ujechaliś­
my ledwie 100 metrów, gdy po 
raz pierwszy nadleciały samolo­
ty, ostrzeliwując przeprawę. Przed 
nami pociski trafiły w jakiś wóz 
i zabiły konia, zmuszając właści­
cieli do dalszej wędrówki już tyl- 
go z ręcznym bagażem. Co kilka 
metrów w lodzie, wyrwy po bom­
bach. Jak się później zoriento­
wałem, przez lód wytyczono tyka

Doknńrfpnifl na str 4
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Dywersja 
jakich wiele

Dokończenie ze str. 3 
publiki Federalnej. Nenad Pe- 
trović mówił także o wymia­
nie materiałów propagando­
wych i całych audycji między 
„Wolną Europą” a rozgłośnią 
zachodnioniemiecką tzw. 
Deutschlandfunk w Kolonii. 
Naiwnością byłoby więc przy­
puszczać, źe redaktorzy tej roz 
głośni są idealistami nie ma­
jącymi innych zmartwień, jak 
interes naszego kraju. Muszą 
się oni starać o to, aby zado­
wolić swych nie polskich prze 
cięż zwierzchników, którzy 
płacą (jak mówi Nenad Petro- 
vić — budżet Freies Europa 
wynoszący ok. 14 milionów do 
larów rocznie zapewnia przy 
zwoite honoraria), ale i wy­
magają.

Można sobie wyobrazić, ja­
kie wymagania stawiali ame­
rykańscy nadzorcy w okresie 
marcowych wydarzeń. John­
son — jak powszechnie wiado 
mo — w wyniku wojny wiet­
namskiej i całokształtu swej 
polityki, znalazł się w swym 
kraju w dużych tarapatach. Po 
trzebne mu więc są takie wy­
darzenia w innych krajach, 
które odwracają uwagę jego 
rodaków od niepokojów istnie 
jących w Stanach Zjednoczo­
nych. Łatwowiernością byłoby 
sądzić, że w tej sytuacji ame­
rykańscy zwierzchnicy pol­
skiej sekcji „Wolnej Europy” 
mogliby wydawać polecenia 
zmierzające do obiektywnego 
naświetlania wydarzeń w Pol 
sce.

Wierni ślubowania
Tak narodziła się prowoka­

cja polegająca na utożsamia­
niu przez „Wolną Europę” o- 
gółu studentów z wichrzycie­
lami.

Mieszkańcy Poznania, w tym 
również sami studenci dobrze 
wiedzą, że jest to nieprawda. 
Pod tym względem autorzy 
cytowanych na wstępie listów 
mają rację. Tylko że. jak wi­
dać, nie do nas ich uwagi po­
winny być skierowane.

Grupa osób organizujących 
zajścia, podburzających stu­
dentów i wyróżniających się 
agresywnością była stosunko­
wo niewielka. Świadczy o tym 
fakt, że kolegia karno-admini­
stracyjne — jak wynika z u- 
dostępnionych nam informacji 
— ukarały 24 osoby, w tym 9 
studentów. ,

Również nie tak duża, jak 
chcieliby panowie z Mona­
chium. była liczba tych, któ­
rzy ulegając organizatorom 
wzięli udział w zajściach. Jeś 
li nie liczyć grup młodzieży 
szkolnej, wyrostków szukają­

Ucieczka
przez 
Zalew

Dokończenie ze str. 3 
mi kilkanaście tras, jednak nalo­
ty wywoływały panikę, wskutek 
czego wozy wojskowe i cywilne 
często wpadały do wyrw w lodzie 
i tonęły.

Najsilniejszy nalot zaskoczył 
nas na lodzie w pobliżu Krynicy 
Morskiej. Na przestrzeni co naj­
mniej pół kilometra lód i brzeg 
zasłane były szczątkami ludzi i 
koni.

Emerytowany obecnie, in­
spektor celny Jan Szymura z 
Gdańska również pracował w 
Prusach Wschodnich jako ro­
botnik rolny. Wraz z innymi 
„auslanderami” w lutym 1945 
roku został przewieziony nad 
Zalew i tam wraz z innymi 
pod nadzorem Niemców zako­
pywał w wielkich dołach rze­
czy, pozostawione przez nie­
mieckich uciekinierów. Posłu­
chajmy jego relacji: 
- W pobliżu Braniewa wozy u- 

zatrzymywane /lachciekinierów były
przez wojsko hitlerowskie i ich 
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cych przygody i przypadko­
wych gapiów — udział studen 
tów w wystąpieniach wahał 
się od 200 do 1 500 osób. Jeśli 
uwzględnić fakt, że w Pozna­
niu znajduje się 17 tysięcy stu 
dentów i że przez cały czas 
trwały zajęcia — oczywiste 
jest, że ogromna większość 
poznańskiej młodzieży akade­
mickiej zdała ten egzamin. 
Również i tym zresztą, którzy 
uwierzyli w czasie wydarzeń 
marcowych, że inspiratorom 
i organizatorom chodzi o do­
bra istotne — nie stawia się 
zarzutu, że działali w złych in 
tencjach, co nie oznacza, że 
nie można mieć żalu, iż tak 
szybko i bez głębszej własnej 
analizy problemu dali się po­
dejść ludziom zlej woli.

Mówił o tych sprawach Wła 
dysław Gomułka w swym prze 
mówieniu z 19 marca:

„Nie mamy wątpliwości co 
do tego, że przytłaczająca 
większość studentów stoi na 
gruncie socjalizmu, popiera na 
szą politykę sojuszu, przyjaź­
ni i braterstwa między naro­
dem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. Nie 
przeciw studentom, a przeciw 
reakcyjnym wichrzycielom po 
dejmowali rezolucje robotnicy 
i pracownicy różnych zakła­
dów pracy”.

Zwrócił uwagę na tę sprawę 
również Jan Szydlak mówiąc 
16 marca o poznańskich stu­
dentach:

„Garstka prowodyrów i za­
cietrzewionych krzykaczy nie 
może nam przesłonić całej 
zdrowej braci akademickiej, 
wiernej swemu ślubowaniu, 
solidnie wywiązującej się z o- 
bowiązku wobec społeczeń­
stwa, związanej z klasą robot­
niczą i naszymi socjalistyczny 
mi ideałami”.

Kto uważnie czyta prasę, 
ten wie, że kłamliwe są twier­
dzenia wrogich ośrodków pro­
pagandowych, pragnących ca­
łą młodzież zakwalifikować 
jako tych, których określa się 
mianem wichrzycieli. Trzeba 
sobie zdawać przy tym spra­
wę z tego, że kłamstwa takie 
nie są wymyślane przez za­
chodnich specjalistów wojny 
psychologicznej bezcelowo. Są 
one głoszone po to, by wywo­
łać odruch samoobrony u nie­
zagrożonych, by podjudzić 
tych, którzy nie są ani prowo­
dyrami — ani wichrzycielami, 
ani awanturnikami. Twierdze­
nia te, to jedna z wielu dy­
wersji, wobec których mło­
dzież powinna być czujna Bo 
przecież — słusznie — nie 
chce być bezkrytyczna.

LESŁAW TOKARSKI

pasażerowie musieli pozbyć się 
większości wiezionego dobytku, 
zostawiając sobie jedynie 80 ki­
logramów, gdyż rzekomo tylko ty­
le można było zabrać ze sobą w 
Gdańsku i Gdyni na statki ewa­
kuacyjne. Ścisłe egzekwowanie 
tego zarządzenia spowodowało, 
źe na polach leżały ogromne ilo­
ści sprzętu domowego pierzyn, 
żywności i odzieży. Początkowo 
rzeczy te gromadziliśmy na ster­
ty ; po podlaniu benzyną paliliś­
my, później jednak z braku ben­
zyny kazano nam je zakopywać 
w wielkich dołach. Było to tym 
bardziej niezrozumiałe że tysią­
ce uchodźców od wielu dni nie 
miało co jeść i w drodze przy­
mierało głodem.

Pracowaliśmy tak kilkanaście 
dni. Około 20 marca przewiezio­
no nas w okólice lotniska wojsko 
wego pod Heiligenbeil. Obraz ja 
ki tam zobaczyłem głęboko ut­
kwił mi w pamięci. Na zamarznię 
tej ziemi widziałem dużą ilość 
rannych żołnierzy i cywilów. Część 
z nich była zmiażdżona przez 
czołgi, prawdopodobnie ratujące 
się ucieczką w czasie nalotu. In­
ni koledzy oraz mój syn praco-, 
wali w bezpośredniej bliskości 
Zalewu i opowiadali o tym, co 
rozgrywało się tam w czasie prze 
prawy przez lód. Wozy cywilne i 
wojskowe gubiły we mgle drogę 
i woadały często do wody, a lu­
dzie ginęli z mrozu' I głodu. Od 
połowy marca żandarmeria bez 
litości wywlekała z wozów wszyst- 

męźczyzn, pozostawiając za- 
orzęgi oraz dzieci i starców na 
łasce kobiet.

Trzecia relacja pochodzi od 
gdańskiego Polaka, przymuso-

Ciągle Jeszcze nie możemy 
się doczekać takiego mo­
delu sobotnio - niedzielne­

go programu, żeby możliwie naj­
większa część telewidzów była z 
niego zadowolona. Ciągle jesz­
cze te dwa dni za mało mają 
pozycji rozrywkowych. I rzecz 
charakterystyczna - na ogół jest 
tak, że jak niedziela jest lepsza, 
sobotę wypełniają programy, o 
których trudno powiedzieć, żeby 
porywały telewidzów. Tak właś­
nie było ostatnio. Właściwie 
prócz filmu fabularnego „Czło­
wiek ze słomy” nie było nic, co 
by odpowiadało kryteriom stawia 
nym sobotniemu — a więc albo 
lekkiemu albo bardzo atrakcyj­
nemu — repertuarowi. Może jesz­
cze program muzyczno-choreo- 
graficzny z Bukaresztu zasłużyłby 
na uznanie, gdyby jego percepcji 
nie utrudniała słaba jakość obra 
zu. Co prawda jest to problem 
techniczny, ale okazuje się, źe 
gdy technika szwankuje najlep­
szy nawet program traci w zna­
cznym stopniu swoją wartość.

Znacznie lepsze programy za­
prezentowano w niedzielę wśród 
nich na wyróżnienie zasługują ta 
kie pozycje rozrywkowe jak „Ar­
tyści areny", „Koncert estrado­
wy" w wykonaniu zespołu J. Mi­
liana z udziałem solistów, czy 
wreszcie dla naszego telewidza 
zaskakująca poziomem wykonaw 
stwa, bogactwem repertuaru i du 
żym tempem wieczorna rewia 
„Orzeszków z Tokio”. Nie wgtoię, 
źe te japońskie „siostry Kessler" 
podbiły wszystkich swoim czarem 
i wdziękiem. Ale w tym miejscu 
można mieć pretensje do progra- 
mowców, że nie nadali teao pro- 
aramu w sobotę wieczorem, kie­
dy to dłużej można siedzieć 
przed telewizorem. Wielu telewi­
dzów ze względu na to, źe w po­
niedziałek rano trzeba iść do 
oracy, zrezygnowało z tej dobrej 
rewii. Gdybym ten program zoba­
czył w poniedziałek, pomyślał­
bym, źe to „Studio Uno" podra­

Bezdomny 

skansen

wo wcielonego do Wehrmach­
tu. Jest nim Leon W., obecnie 
pracownik fabryki okrętowych 
urządzeń elektrycznych w 
Gdańsku:
- 26 marca 1945 roku dotarliś 

my nad Zalew niedaleko Branie­
wa. Były to, jak się zorientowa­
łem, cstatnie dni przyczółka. Pa­
nował na nim kolosalny chaos, a 
stłoczone i czekające na przepra 
wę wojsko i cywile ponosili cięż­
kie straty. Z 43 korpusu pancer­
nego pozostało jedynie około 500 
żołnierzy, bez jednego czołgu czy 
samochodu. Piechurzy, którzy w 
zamęcie zgubili swe oddziały by­
li zatrzymywani przez oddziały 
SS, które chcialy ich rozstrzeli­
wać jako dezerterów I na tym 
tle, sam to widziałem, docho­
dziło między samymi Niemcami 
do strzelaniny.

Tragizm tych wydarzeń, któ 
re w szczególnie dotkliwy spo­
sób uderzyły w niemieckich cy 
wiłów, spowodowany był w 
pierwszym rzędzie bezwzględ­
nym prowadzeniem wojny 
przez hitlerowskie naczelne do 
wództwo, które w obliczu zbli 
żającej się klęski nie wahało 
się przemieszczać oddziałów 
wojskowych po trasach prze­
znaczonych dla ewakuacji lud 
ności cywilnej. Nie tylko, 4e 
nie odwlekło to klęski militar 
nej III Rzeszy, ale spowodowp 
ło. że uciekająca ludność cy­
wilna musiała ciężko zapłacić

I tak wvgląda ta prawda - 
prawda, którą chcą dziś v 
NRF odwrócić na nice i wv 
bielić hitlervzm.

ALOJZY MĘCLEWSKli* 

bia Japończyków, a sympatyczne 
„Orzeszki” to ucharakteryzowa- 
ne siostry Kessler, że to wszyst­
ko tradycyjny „prima aprillis". A 
propos: programy „prima aprilli- 
sowe" nie wyróżniały się niczym 
specjalnym.

Parę razy wspominałem już tu­
taj o magazynie redakcji społecz 
nej pt. „Kontakty", poświęconym 
głównie ukazywaniu świata prze­
stępczego i - co jest bardziej cie 
kawę - nieuniknionego w każ­
dym praworządnym społeczeń­
stwie styku tego świata z ludźmi 
reprezentującymi aparat ściga­
nia. Ale „Kontakty" przedstawia­

ją także zwykłych funkcjonariuszy 
Milicji Obywatelskiej w ich służ­
bie, której zakres bardzo często 
obejmuje sprawy nie mające nic 
wspólnego ze ściganiem przestęp 
ców, jak na przykład przedstawia 
ny w piątek milicjant, który pew­
nemu bohaterskiemu chłopcu po­
mógł uratować innego tonącego 
chłopca. Magazyn nie tylko pre­
zentuje telewidzowi starannie do 
brane przykłady i nie tylko wyróź 
nia się interesującą formą, ale co 
ważniejsza - nie ogranicza się 
do rejestrowania problemów, lecz 
atakuje je ostro, alarmuje spo­
łeczeństwo. Telewidz po obejrze­
niu tej pozycji zawsze ma jakiś 
materiał do przemyśleń. „Kon­

Jesteśmy przekonani, że 
najwięcej zabytków znaj 
duje się na terenie Kra­

kowa i województwa krakow­
skiego. Jest to przekonanie 
niesłuszne, gdyż najwięcej ich 
na terenie Wielkopolski, bo 
3901 obiektów na 35 347 w ca­
łym kraju. W znakomitej więk 
szóści są to obiekty o znacze­
niu wojewódzkim i regional­
nym, pewna ich część znajdu­
je się w stanie już trudnym do 
trwałego zabezpieczenia.

Olbrzymią większość zabyt­
ków stanowią pałace, dwory i 
dworki, domy mieszczańskie, 
oraz budynki sakralne. Zabyt­
ki wiejskie ze względu na nie­
trwały materiał ulegają szyb­
ko zniszczeniu, już ich niewie­
le i dlatego potrzebna jest tu 
zdecydowana pomoc, gdyż w 
przeciwnym razie na podsta­
wie zachowanych obiektów bę 
dziemy w przyszłości lepiej wy 
obrażali sobie życie magnackie 
i mieszczańskie niż życie nie 
tak dawno upośledzonej i tak 
licznej klasy chłopskiej.

Część przedmiotów rucho­
mych dawnej kultury wiej­
skiej znajduje się w zbiorach 
Muzeum Narodowego. Wędro­
wały one z Muzeum w Pozna­
niu do Rogalina, z Rogalina 
do Poznania, czekają na miej­
sce w odbudowującym się bu­
dynku po Loży Masońskiej 
przy ul. Grobla 25. Gmach ten 
w tym roku będzie gotowy w 
surowym stanie. Ale czy Mu­
zeum Etnograficzne w pełni za 
spokoi potrzeby?Nowy regulamin przyjmowania do liceów i szkół zawodowych

Zarządzeniem Ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
wprowadzony został nowy re­
gulamin przyjmowania u- 
czniów do klas pierwszych li­
ceów ogólnokształcących i 
szkół zawodowych.

Dla przeprowadzenia przy­
jęć absolwentów szkół podsta­
wowych do liceów i szkół za­
wodowych, kuratorzy okręgów 
yzkolnych i inspektorzy powo­
łują, spośród pracowników pe 
dagogicznych, powiatowe i wo 
jewódzkie komisje rekrutacyj­
ne. Nowe zarządzenie rozsze­
rza min. zadania komisji poł- 
wiatowych. Obowiązkiem /ko­
misji powiatowych i wojewódz 
kich jest zorganizowanie pun­
któw informacyjnych o wol­
nych miejscach w szkołach. 

takty" należą do tych progra­
mów, do których się wraca, do 
tych, co nie przemijają bez echa. 
To jest najlepszy dowód ich 
wartości.

„100 dni" taki tytuł nosił repor 
taż ze spotkania w Górze Kalwa­
rii z młodzieżą tamtejszego lice­
um, Która za 100 dni stanie do 
egzaminu maturalnego, a potem 
- do egzaminu wstępnego na 
wyższą uczelnię. W programie 
wzięli też udział pracownicy nau­
kowi Uniwersytetu Warszawskie­
go, Politechniki Warszawskiej i 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Celem twórców re­
portażu było chyba z jednej stro 
ny pokazanie zainteresowań mło­
dzieży poszczególnymi kierunka­
mi studiów, z drugiej — zapozna 
nie ich z przebiegiem egzaminów 
wstępnych i samych studiów. Pro 
gram pozostawił jednak niedo­
syt spowodowany dość sztampo­
wymi pytaniami abiturientów (za 
co winić trzeba raczej autorów 
programu) oraz niepełnymi infor­
macjami udzielanymi młodzieży 
przez przedstawicieli UW, którzy 
odpowiadając na pytania doty­
czące kierunków studiów zbyt 
często używali takich sformuło­
wań jak: „nie wiem dokładnie”, 
„zdaje mi się", „nie jestem pe­
wien".

Tak się złożyło, że jeszcze raz 
trzeba wymienić Japonię. Mam 
na myśli japoński dokumentalny 
film tv pt. „Jak to się stało"? w 
reżyserii Yoshitone Horii o przy­
czynach największej w historii '<a 
tastrofy samolotu pasażerskiego, 
w której zginęły 133 osoby. W re 
portażu tym ukazano od począt­
ku dc końca niejako śledztwo, 
tym trudniejsze, że nikt z kata­
strofy nie ocala,. Ukazano, z ja­
ką precyzją i wnikliwością eks­
perci ustalają przyczyny trage­
dii, po to, by na przyszłość zwię­
kszyć bezpieczeństwo lotów.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

W dużej mierze tak. Ekspo­
naty jednak nie będą miały tu 
swojego „klimatu" i „oprawy” 
wiejskiej. Nie wszystkie też ro 
dzaje eksponatów mogą tu zo­
stać wyeksponowane ze wzglę 
du na ograniczoną przestrzeń. 
Zachodzi więc konieczność zor 
ganizowania takiego muzeum, 
na które by składały się wiej­
skie, stare budynki! przedmioty 
zabytkbwe, aby przemawiały w 
naturalnych lub zbliżonych do 
naturalnych warunkach. Takie 
muzeum to — skansen.

Na łamach naszego dzienni­
ka o potrzebie tego rodzaju 
muzeum pisałem przed blisko 
20 laty, później kilka razy 
przypominałem o tej sprawie. 
Myśl ta spotkała się z tenden 
cjami miłośników regionu, kul 
tury wiejskiej, turystyki i na­
ukowców. W toku debat kon­
cepcja została skonkretyzowa­
na, otrzymała akceptację 
władz wojewódzkich i zainte­
resowanych instytucji kultural 
nych Poznania.

Zaczęto szukać miejsca dla 
wiejskiego zespołu muzealne­
go. Wymaga on odpowiedniego 
ukształtowania terenu, potrzeb 
na jest rzeczka dla usytuowa­
nia młyna wodnego, wzniesie­
nia dla wiatraka itd.I tak wę­
drował projekt po poznańskiej 
okolicy. Wytypowano Rogalin, 
ale okazało się, że tamtejsze 
szkodniki drzewne stanowią 
poważne niebezpieczeństwo

Kandydaci do liceów i 
szkół zawodowych składają po 
dania o przyjęcie do końca ma 
ja — bezpośrednio w wybra­
nej szkole.

Egzaminy wstępne do szkół 
średnich odbędą się w czerwcu 
— po zakończeniu roku szkol­
nego. Jeśli liczba kandydatów 
przekracza znacznie liczbę 
miejsc, szkoły riogą przeprowa 
dzić egzamin wstępny w termi 
nie wcześniejszym, aby ucznio 
wie nie przyjęci zdążyli je­
szcze złożyć podania w innych 
szkołach.

Podania kandydatów rozpa­
trzone zostaną przez specjalnie 
powołane w szkołach średnich 
komisje kwalifikacyjno-egza- 
minacyjne.
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dla zabytkowych budowli i 
eksponatów. Wyznaczono miej 
sce na Kobylempolu ale odda 
jio go na inny cel. Propozycja 
następna dotyczyła wsi Łęczy 
ca na szlaku Poznań — Pusz­
czykowo, w obrębie starej 
karczmy przydrożnej. Lokowa 
no ż kolei skansen na terenie 
Wielkopolskiego Parku Naro­
dowego — i nic z tego. Ostat­
nia propozycja dotyczy 38 hek­
tarów w pobliżu Szreniawy, a- 
le i tu na przeszkodzie stoi 
założona deszczownia. Za tym 
terenem przemawia bliskie są 
siedztwo Muzeum Rolnictwa i 
dobra komunikacja autobuso­
wa z Poznaniem.

Czy to nowe miejsce zosta­
nie zaaprobowane przez wła­
dze wojewódzkie? Zależeć to 
będzie od wielu czynników, 
przede wszystkim od zrozumie 
nia potrzeby tego rodzaju pla 
cówki. Sprawa jest pilna, bo 
niektóre cenne obiekty wy­
kruszają się. Między innymi 
kilkusetletniemu spichrzowi w 
powiecie kaliskim grozi roz­
biórka, ponieważ stanowi tam 
zawadę w gospodarstwie.

Sprawa czeka na pozytywne 
rozwiązanie. W przeciwnym 
bowiem razie zaprzepaścimy 
ostatnią szansę uratowania pa 
miątek po dawnej kulturze 
wiejskiej.

JOZEF PIEPRZYK

Podobnie jak w ubiegłych 
latach, egzamin wstępny obo­
wiązuje uczniów ubiegających 
się o przyjęcie do wszystkich 
liceów i techników zawodo­
wych oraz tych szkół zasadni­
czych i pomaturalnych, które 
mają więcej kandydatów niż 
miejsc.

Nowym elementem, w sto­
sunku do dotychczasowych 
przepisów, jest postanowienie 
o tym, że na egzaminie ustnym 
w liceach i technikach mogą 
być obecni z głosem dorad­
czym delegowani przez inspe­
ktora szkolnego kierownicy 
lub nauczyciele szkół podsta­
wowych oraz pracownicy po­
wiatowych ośrodków metodycz 
nych. Spośród delegowanych 
inspektor wyznaczy jedną oso­
bę, która bierze udział z gło­
sem decydującym w posiedze­
niu ustalającym listę przyję­
tych kandydatów. (PAP)



organizowanych przez 
_ Unia — Poznań — wyś­

cigi trawiaste o „Złoty Kask” od­
będzie się w tym roku na wolskim

Piłka nożna

Rybnicki ROW na dubieckim stadionie na Woli
pasty do podłóg 1 obuwia z marką „Społem

Koszykówka

Poznańska Warta
walczy o II ligą

XXXIX Mistrzostwa

Jedna z 
torowych 
Motoklub politury 

płyn do 
proszek 
mydła i

D O

Tegorocznych rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo II ligi nie moż 
na zaliczyć do najciekawszych, niemniej z uwagi na fakt uczestni­
ctwa w tej klasie dwóch drużyn z naszego miasta cieszą się one 
dużym zainteresowaniem poznańskich kibiców.

do podłóg 1 mebli „Skolimów” 
czyszczenia szyb „Silux” 
do szorowania „Luxon", 
proszki do prania w dużym wyborze
NABYCIA W SKLEPACH PSSW najbliższą niedziele będą oni 

mieli okazję oglądać jedną z naj­
lepszych drużyn II ligi ROW z 
Rybnika. Zespół ten spotka się o 
godz. 16 z Lechem na stadionie w 
Dębcu. ROW zajmuje obecnie dru 
gie miejsce w tabeli, mając tylko 
punkt mniej od lidera, którym 
jest Zagłębie Wałbrzych. Zespół z 
Rybnika należy do najpoważniej­
szych kandydatów na awans do 
ekstraklasy. W ostatnia niedziele 
drużyna ta dość łatwo pokonała 
Lotnika Wrocław 2:0, demonstru­
jąc przy tym dobrą grę w polu i 
mając swoich najlepszych zawod­
ników w Lerchu. Konceku i Cho-

Dokończenie ze str. 1
kowiak. Szczecin. W wadze pół- 
średniej mistrz Polski juniorów 
Wojda z Wrocławia zbierał zasłu­
żone brawa w czasie swojej walki 
z Lubeckim z Katowic. Porywają­
ce pojedynki w tej samej wadze 
stoczyli Montewski, Warszawa z 
Bodroniem. Kraków oraz Kaczyń­
ski, Warszawa z Kaczmarkiem, 
Bydgoszcz.

W wadze średniej rewelacją jest 
Mroczek. Kraków, bokser o bar­
dzo silnym ciosie z lewej ręki, któ 
ry w drugim starciu pokonał przez 
techniczne k.o. rutynowanego 
Kaczmarka z Katowic, (jk)

Z ostatnie) chwili

lewie. ROW będzie na pewno trud 
nym przeciwnikiem dla piłkarzy 
Lecha. Niemniej kolejarze w od­
różnieniu od Olimpii wykazują na 
początku drugiej rundy dość dob­
rą formę, tak że należy się spo­
dziewać niezłej gry w niedziel­
nym spotkaniu.

Poznańska Olimpia wyjeżdża w 
niedzielę do Victoril Jaworzno zaj 
mującej obecnie 14 miejsce w ta­
beli. Victoria poniosła ostatnio 
wysoką porażkę, przegrywając w 
Łodzi z miejscowym Startem 1:5. 
Z uwagi na formę jaką zademon­
strowali poznaniacy w meczu z 
Unia Tarnów trudno stawiać ich na 
pozycji faworyta w najbliższym 
spotkaniu. Możemy mieć tylko na 
dzieję. że zagrają oni trochę le­
piej I przywiozą z Jaworzna choć 
punkt.

W poznańskiej lidze międzywo­
jewódzkiej przodownik tabeli War 
ta wyjeżdża do Budowlanych Byd 
goszcz. Zagłębie Konin gra u sie­
bie z Dąbem Dębno, zaś w Turku 
dojdzie do pojedynku dwóch wiel 
kopolskich zespołów Turu — Cali- 
sii. Najpoważniejszy rywal Warty 
— Arkonia gra w niedzielę na 
własnym boisku z Flotą Gdynia.

(s)

Inwalidzi przy 
pingpongowych stołach

XXVI Złoty Kask

najstarszych imprez mo-

torze w dniu 30 czerwca. Obok poi 
sklej czołówki zaproszono do u- 
działu m. in. kierowców Danii, 
Szwecji. NRD i ZSRR. Duńczycy 
i Niemcy już wyrazili zgodę na 
start. (p)

w w ws

nr Poznaniu
HURTOWNIE* POZNAŃ, ul. Gąsiorowskich 6 

’ LESZNO, ul. 17 Stycznia 6 
GNIEZNO, ul. Przy Rzeźni 4 
KALISZ, ul. Górnośląska 50

polecają
WB&SEWE PORZĄDKI

Wczoraj o godzinie 18 rozpoczę­
ła się ostatnia seria walk elimina­
cyjnych. w której stoczono 18 po­
jedynków. Do chwili oddania „Gło 
su” do druku zawodnicy naszego 
okręgu uzyskali następujące wy­
niki:

Waga lekka: Marciniak wygrał 
w III rundzie przez tko. z Artmań 
skim Bydgoszcz, Magdziak poko­
nał jednogłośnie na punkty Grą- 
żewsklego Szczecin; w lekkopół- 
średniej: Kownacki uległ w III 
rundzie z powodu przewagi prze­
ciwnika. Goliszowi Lublin.

Największą niespodziankę w wa 
dze lekkośredniej sprawił Włodzi­
mierz Skowroński zwyciężając bra 
zowego medalistę z Tokio Stachur 
skiego (Kielce).

Dookoła Maroka

Pawłowski trzeci
TI etap międzynarodowego wy­

ścigu kolarskiego dookóła Maro­
ka długości 137 km wygrał Szwed 
Josef Ripfel w czasie 3:12.43 godz. 
przed Anglikiem Geoffreyem Wi 
lesem — 3:12.58 oraz Polakiem 
Stanisławem Pawłowskim — 
3:13.13 godz. Ten sam czas uzy­
skali: 4) Bo Andenberg (Szwe­
cja), 5) Peter Smith (W. Brytania), 
6) George Moldoveanu (Rumunia). 
7) Wojciech Otrembski (Polska). 
Na 9 pozycji z czasem 3:14.03 skla­
syfikowano Ryszarda Szałapskiego 
a pozostali kolarze Łodzi, którzy 
renrezentulą Polskę w tvm wy­
ścigu zajęli miejsca: 16) Kudra — 
3:14.03 . 25) Kowalski — 3:16.01.

Po dwóch etapach liderem jest 
Szwed Ripfel — 8:48.25 godz. przed 
swym rodakiem Soederlundem — 
8:48.38, Anglikiem Wilesem — 
8:48.55 oraz Pawłowskim (Polska) 
— 8:49.43. Zespołowo: 1) Szwecja 
— 26:26.46. 2) W. Brytania - 
26:30.51, 3) Polska — 26:31.56, 4) 
Francja — 26:34.28. (o-za)

Praca
Opiekunka do dziecka 
potrzebna na 9 godzin 
dziennie. Dębiec — Osi- 
nowa 13A m. 15. Zgłosze­
nia w godz. 10—13.

201712

W Poznaniu odbyły się II woje­
wódzkie mistrzostwa inwalidów w 
tenisie stołowym, zorganizowane 
przez Międzyspółdzielniane Ogni­
sko Kultury Fizycznej Inwalidów 
Start. Na starcie stanęło ponad 
stu zawodników i zawodniczek z 
15 spółdzielni.

Uczestnicy rozegrali mistrzostwa 
w poszczególnych grupach, zależ­
nie od stopnia kalectwa. W kate­
gorii mężczyzn zawodników podzie 
łono na sześć grup. Zwycięzcami 
grup zostali: B. Szymański (Spół­
dzielnia „Świerczewski”, H. Wyr­
wał („Jedność”), R. Kuropatwa 
(„Ognisko”). M. Wiczyński („Og­
nisko”), R. Wrzesiński („Koper­
nik”) i C. Lisiecki („Rozwój”). W 
grupie kobiet wygrała M. Sierżant 
(„Witaszek”).

Mecz Poznania z Zieloną Górą 
zakończył się wynikiem 4:1.

Wyczyn sportowy nie jest wpraw 
dzie celem działalności klubów in 
walidzkich. to jednak rywalizacja 
sportowa jest doskonałym środ­
kiem rehabilitacji psychicznej i 
fizycznej inwalidów. (p)

W najbliższy piątek, sobotę i nie 
dzielę rozegrane zostaną dwa tur­
nieje finałowe o wejście do II ligi 
koszykarzy. W Wrocławiu i Gdy­
ni walczyć będą po cztery zespo­
ły. Z każdego turnieju dwa pier­
wsze awansują do II ligi. Mistrz 
okręgu poznańskiego — Warta 
zmierzy się w turnieju wrocław­
skim z Gwardią Wrocław (spotka­
nie odbędzie się w piątek). AZS- 
em Szczecin (sobota) i Społem 
Łódź (niedziela), w Gdyni nato­
miast obok gospodarzy turnieju — 
Startu grać będą: Warmia Olsztyn 
AZS Warszawa (środowisko) i Hut 
nik Nowa Huta.

Koszykarze poznańskiej Warty 
na pewno nie będą mieli łatwego 
zadania. Niemniej jednak wydaje 
się, że układ meczów jest dla nich 
korzystny. Odpowiedź na pytanie 
czy poznaniacy awansują do II li­
gi powinniśmy otrzymać już w pią 
tek po meczu Gwardia — Warta. 
Jeżeli wygrają poznaniacy to po 
pokonaniu w sobotę AZS Szczecin 
(w turnieju półfinałowym nie mie 
li kłopotów z tym zespołem) zdo­
będą upragniony awans. Natural­
nie nie mogą oni sobie pozwolić 
na lekceważenie przeciwników tak 
jak to było na turnieju w Pozna­
niu. Tylko pełna mobilizacja ca­
łego zespołu może przynieść suk­
ces.

PIŁA — ul. Wodna 6, KALISZ — ul. Górnośląska 23 i ulica 
Waryńskiego 1, MIĘDZYCHÓD — ul. 17 Stycznia 44, TUREK 
—. pi. Wojska Polskiego, CZARNKÓW — Pl. Wolności 13, 

SZAMOTUŁY — Rynek, OSTRZESZÓW — Rynek 
— wszelkiego rodzaju zamiatacze, 
— szczotki ręczne, 

szczotki do szorowania, 
artykuły pędzlarskie, 
ścierki do podłóg, 
skurzawkl, 
miotły brzozowe, 
wiadra ocynkowane, 
śmietniczki

OTRZYMASZ W SKLEPACH PSS Z ART. GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO

UWAGA! PASTY, POLITURY, PROSZKI I MYDŁA — 
PROWADZĄ WSZYSTKIE SKLEPY SPOŻYWCZE PSS

W2382

Wojewódzki Zakład Szkolenia „Oświata”
POZNAŃ, ul. Zeylanda 10. tel. 477-79

ROZPOCZYNA KURSY
1. Kwalifikacyjne mistrzowsko - czeladnicze w 

zawodzie elektrycznym i metalowym.
2. Montera zmechanizowanego sprzętu gospo­

darstwa domowego dla „Eldomu”.
3. Przygotowawcze do egzaminu do szkół śred­

nich.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJEMY CODZIENNIE 

W GODZ. 8—16.
K2417

Przetargi

Zarząd Spółdzielni Pracy Usług Różnych w Pozna­
niu, ul. Garbary 56 zaprasza do SKŁADANIA OFERT 
na wykonanie

REMONTU BARAKU, położonego w Poznaniu 
przy ul. Zgoda 58.

Oferty w zamkniętych kopertach mogą składać je­
dnostki gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznio­
nej w terminie 14 dni od chwili ukazania się niniej-

Nie udał się start
ooznsńskim ruebistom

Niepomyślnie rozpoczęli inaugu­
rację sezonu poznańscy rugbiści. 
W meczach o mistrzostwo I ligi 
oba zespoły poznańskie wysoko u- 
legły swoim przeciwnikom w War 
sza wie.

Mistrz Polski Skra rozgromił Po 
lonię 54:15 (20:6), a wicemistrz Pol 
ski — Orzeł pokonał Posnanie 27:8 
(8:0). Niespodzianka jest zwycię­
stwo Ogniwa z Sopotu nad Czar­
nymi Bytom 11:9 (11:3).

Wysokie porażki wielkopolskich 
rugbistów nie świadczą najlepiel 
o ich przygotowaniu do Sezonu. W 
najbliższej kolejce obie drużyny 
poznańskie walczyć będą na ob­
cych boiskach: Polonia w Gdań­
sku z Lechią, Posnania w Sopocie 
z Ogniwem. Oba mecze rozegrane 
zostaną 7 bm. (x)

Do I ligi koszykówki kobiet 
awansowały zespoły AZS Lublin i 
Unii Wałbrzych. II ligę koszyka­
rzy opuszczają zespoły AZS 
Gdańsk i Bałtyk z Koszalina.

• Po raz pierwszy w historii te­
nisowych mistrzostw Wimbledonu 
do pojedynków 1968 roku obok a- 
matorów dopuszczeni zostaną rów 
nież zawodowcy.

< Slalom gigant kobiet rozegra­
ny podczas wielkich międzynaro­
dowych zawodów narciarskich w 
kanadyjskiej miejscowości Ross- 
land zakończył się zwycięstwem 
Kanadyjki Nancy Green.

• Przebywający w Iraku polscy 
ciężarowcy rozegrali w Bagdadzie 
nieoficjalne spotkanie z zespołem 
gospodarzy. Polacy wystąpili w 
sześciu kategoriach l zajęli wszy­
stkie pierwsze miejsca.

• W Budapeszcie rozpoczął się 
międzynarodowy turniej zapaśni­
czy w stylach wolnym i klasycz­
nym, w którym biorą udział tak­
że Polacy. W przeddzień zawodów 
nasi reprezentanci przegrali w sty 
lu wolnym z reprezentacją Węgier 
0,5:7,5 pkt.
• Wśród szermierzy polskich, 

którzy walczyć będą w najbliż­
szych dniach w Londynie na mi­
strzostwach świata juniorów we 
wszystkich broniach, znalazł się je 
dyny reprezentant Poznania. Jest 
nim we florecie utalentowany Je­
rzy Kaczmarek z Warty.

szego ogłoszenia, w siedzibie Zarządu 
w Poznaniu, ul. Garbaty 56 w godz. od 7 
boty do godz. 13).

Szczegółowych informacji w sprawie

Spółdzielni 
do 15 (w so-

rozmiaru i
terminu robót udziela Zarząd Sp-ni w miejscu i cza­
sie wyżej podanym. K2332

Trabanta 601, stan Ideal­
ny, sprzedam. Oborniki, 
tel. 93, wieczorem.

480p

„Peugeot 404” prawie no­
wy sprzedam. Konopnic-
kjeJ 12B. 20226g

LbKale .
Dobrze usytuowany, sa­
motny emeryt, poszuku­
je pokoju umeblowane-
go. Oferty 
Grunwaldzka 
19882?.

,,Prasa”, 
19 dla

Nteruchoniośc
Kupię dom z zabudowa 
niami gospodarczymi 1,50 
ha ziemi. Podać cenę. 
Stanisław Mleczek, Wy- 
stok, poczta Boczów 
pow. Słubice, Zielonogór­
skie; 478p

Kupię działkę około 400 
m* od Ostroroga do Jugo 
słowiańskiej. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19686g.
Sprzedam dom piętrowy,
jednorodzinny, 
ny; wygodami,

wyłączo- 
Lesznie.

Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19994g.
Kupię domek jednoro­
dzinny w Poznaniu lub 
okolicy może być niewy­
kończony. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19843g.

Sprzedam ogród działko­
wy przy Krauthofera. 
Tel. 669-77, godz. 12—14. 

20180gpr

Dom z czynną piekarnią 
w wiosce, albo z domem 
jednorodzinnym w mie­
cie kupię lub wydzierża­
wię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 488p.

Samochody

Potrzebna pomoc domo­
wa na kilka godzin dzień 
nie. Promienista 38.

19687g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

17545g

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
12. 18825?

Kupię Wartburga 1000, 
Skodę MB lub Moskwi­
cza 408. Poważne i wy­
czerpujące oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19861g.

Uczeń potrzebny do war­
sztatu blacharsko-samo- 
chodowego. R. Fellx, ul.
Strzelecka 37. 1997«g

Pianino koncertowe Ar­
nold Flbiger , tapczany, 
stół okrągły rozsuwany, 
piekarnik WaW, inne 
meble sprzedam. Gwar­
dii Ludowej 39 m. 9. do 
godz. 12.00 1 od 19.30.20152p

Fortepian, bufet, łóżka, 
stół sprzedam. Dzierżyń­
skiego 3, Fietzówna. 

19979?

Samochód 
dobrym stanie

furgon, w

sprzedam. Poznań, 
boda 7 (warsztat 
chodowy).

tanio 
Swo- 

samo- 
19949g

Spiesznie, korzystnie ni­
żej ceny wartości sprze 
dam willę wolnostojącą 
75 proc, wykończona — 
400.000 zł, wykończoną 
podobna 450.000, dom > 
pokojowy, dużymi loka­
lami na pracownie, du­
żym ogrodem 400.000, po­
dobny w tej samej dziel­
nicy Dębca 350.000, wol-
nostojący 
budynkiem

3-pokojowy z

czym, dużym
gospoda r- 
ogrodem,

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe poleca Wytwórnia. 
Orzeszkowej 18a. 20030?

Sprzedam Syrenę 193 
przebieg 20.060 km. Ka­
zimierz Klimek, Łąkoci- 
ny, pow. Ostrów. 435g

dzielnicy Lubonia przy 
autobusowej pętli 225.000. 
Informacje: Adamski, Po 
znań, Matejki 33a.

20308g

S. fp.
0. ŁUCJAN M. (Józef) WOŁEK

dominikanin
mgr fil., wielokrotny przełożony, kaznodzieja — 
misjonarz, opatrzony Sakramentami św., zmarł 
1 kwietnia 1968 r. w 73 roku życia, po 52 latach 

profesji zakonnej i 48 latach kapłaństwa.
Obrzędy pogrzebowe rozpoczną się w kościele 

O.O. Dominikanów w Poznaniu w czwartek. 
4 kwietnia o godz. 9. Msza św. o godz. 10.

Pogrzeb na cmentarzu na Sołaczu o godz. 12. 
Na tę ostatnią posługę dla zmarłego kapłana 

i brata zapraszają
znzTSr DOMINIKANIE

t
Dnia 1 kwietnia 1968 r. zmarł po długich 

1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., w wieku 57 lat, mój najdroższy mąż, 
syn, ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

EDMUND FIBIG
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Małe Garbary 4 m. 6. 26323?

Dnia 1 kwietnia 1968 r. zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta-
ml św., mój najdroższy 
ojciec, teść i dziadek —

MARIAN
emeryt

mąż, nasz ukochany 
przeżywszy lat 69, śp.

PREISS
PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 10.40 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie,

Msza św. żałobna dnia 5 bm. o godz. 7.30 
w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu.

W głębokim żalu pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, SYN. ZIĘĆ I WNUKI

Poznań. Karwowskiego 4 m. 1. 20293g

Dnia 1 kwietnia 1968 r. zmarła nasza 
matka, teściowa, babcia i prababcia, w 
lat 82, śp.

MARIA KASZAREK
z domu JAUER

droga 
wieku

4 bm.Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w Wirach.

W smutku pogrążona

Luboń, ul. J. Mazurka 1a.

Grunwaldzka

RODZINA
20266?

W

W 
s

| Pracownicy poszukiwani
— PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO ze znajomością 

księgowości —
przyjmiemy zaraz. — Zgłoszenia: Poznańskie Wy­
dawnictwo Prasowe, ul. Grunwaldzka 19, pok. 34.

K2432
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Rogoźnie — 
zatrudni zaraz:
— INŻYNIERA DROGOWEGO względnie TECHNI­

KA DROGOWEGO z praktyką w danej specjal­
ności od 1 do 4 lat na stanowisku kierownika 
działu technicznego

— TRZECH TECHNIKÓW DROGOWYCH z 3-letnią 
praktyką na stanowiskach zastępców kierowni­
ków obwodów

— DWÓCH TECHNIKÓW DROGOWYCH z 1-rocz- 
ną praktyką na stanowiskach techników normo­
wania w obwodach

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA OGÓLNEGO — 
względnie TECHNIKA z o a-tyką i uprawnie­
niami budowlanymi na stanowisku kierownika 
robót drogowych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Warunki pracy i płacy do omó- '.enia na miejscu. 
Przyjmujemy zgłoszenia wyłącznie osobiście.

W202 4

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Gostyniu, ul. Fabryczna nr 1 
pracowników umysłowych:

zatrudni zaraz

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO — wykształcenie 
wyższe ekonomiczne l 1 rok praktyki, względnie 
średnie ekonomiczne i 3 lata praktyki na odcin­
ku organizacji przedsiębiorstw.
MECHANIKA — wykształcenie wyższe technicz­
ne i 1 rok praktyki, względnie średnie technicz­
ne i 5 lat praktyki w Dziale Głównego Mechani­
ka.
Na stanowiska KIEROWNIKA BUDOWY — wy­
kształcenie: technikum budowlane i praktyka

a)
1 rok.
MAJSTRA BUDOWY wykształcenie Średnie
ogólne i dyplom mistrzowski, względnie podsta­
wowe i dyplom mistrza oraz 5 lat praktyki 
w zawodzie majstra.

■ MURARZY i ROBOTNIKÓW w Zakładzie Remon­
towo-Budowlanym.

Warunki płacy i pracy są do uzgodnienia na mlej-
scu w przedsiębiorstwie. W1814

Na Targach Krajowych 
znaleziono 23 marca (so­
bota) zegarek. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 20139g.

Parasol męski zostawi­
łem w klatce schodowej 
Dąbrowskiego 8, dnia 20 
marca godzina 17. Uczci­
wego znalazcę wynagro-
dzę. Karo) Heisig, 
Wojciecha 30 m. 10.

ul.

20190g

Matrymonialne
Panna lat 37, wyższe wy 
kształcenie, z prowincji, 
zapozna odpowiedniego 
pana. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 477p.
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” Poznań — 
Libelta 29 — zaprasza na 
doroczny Bal Samotnych 
— 28 kwietnia w „Adrii” 
Bilety z bonami konsum­
pcyjnymi po 120 zł od o- 
soby — do nabycia w Blu 
rze Matrymonialnym —
godz. 15—19. 19627?

Dnia 31 marca 1968 r. zmarł dłygoletni członek 
naszej Spółdzielni

BOGDAN ARCISZEWSKI
Wymieniony był cenionym współpracowni­

kiem i kolegą.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3. 4. 68 r. 
ó godz. 13.40 na Junikowle.

RADA — ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI PRACY „METAL - TRAKCJA”

W POZNANIU 20207?

t
Dnia 1 kwietnia 1968 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
babcia, prababcia 1 teściowa, w wieku lat 79, śp.

MARIA TRZEBIŃSKA
z domu CHOSSA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu parafii sołackiej przy 
ul. Lutycklej.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, św. Wawrzyńca 9 m. 6 20231?
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Powiatowa Przychodnia Obwodowa w Obornikach 
Wlkp. — zatrudni zaraz
— LEKARZA na pełnym etacie w nowo otwartej 

Przychodni Przyzakładowej Fabryki Mebli w 
Obornikach.

Możliwość dodatkowego zatrudnienia. Mieszkanie 
zapewniamy w nowym budownictwie.

Poza tym Przychodnia Obwodowa w Obornikach 
zatrudni zaraz
— TECHNIKA DENTYSTYCZNEGO na pełnym eta­

cie.
Mieszkania zapewnić nie możemy. Istnieje możli­

wość dogodnego dojazdu koleją 23 km od Poznania.
K2153

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką do 
wy kon a wstwa,
ST. INSPEKTORA d/S ZAOPATRZENIA branży 
elektrycznej jak również:
MURARZY, MURARZY-TYNKARZY i POMOCNI 
KÓW, ZDUNÓW, CIEŚLI, MONTERÓW central­
nego ogrzewania, POMOCNIKÓW WOD.-KAN, 
STOLARZY BUDOWLANCH i ELEKTROMONTE 
RÓW do pracy na terenie m. Poznania, przyjmie

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo 
lane Poznań — Grunwald.

Wynagrodzenie wg układu 
budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
ul. Bema 3b, pokój 9.

Remontowo - Budow-

zbiorowego pracy w

Organ. Zatr. i Płac
K2322

Dnia 1 kwietnia 1968 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najukochańsza żona, mój wierny przyjaciel, 
nasza najdroższa i najtroskliwsza matka, uko­
chana siostra, teściowa 1 babcia, śp.

z ESTKOWSKICH
JANINA JEZIORKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
6 bm. o godz. 6.45 w kościele św. Marcina.

W głębokim smutku pogrążeni
MAŻ, DZIECI I RODZINA

Poznań, Ratajczaka 20 m. 6. 20V3g

Dnia 31 marca 1968 r. zginął śmiercią tragicz­
na w 18 roku życia, nasz ukochany syn, naj­
droższy brat, wnuk, siostrzeniec i kuzyn, śp.

EUGENIUSZ CZAJKOWSKI
uczeń X klasy I L. O. im. K. Marcinkowskiego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE, RODZEŃSTWO I RODZINA

Poznań, Jugosłowiańska 12a. 20302g

Dnia 31 marca 1968 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza kochana ciocia, śp.

STANISŁAWA MIREK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

Msza św. dnia 5 bm. o godz. 8 w kościele 
Zmartwychwstania Pańskiego, druga msza św. 
dnia 25. 4. o godz. 6.

W głębokim żalu pogrążony
BRATANEK Z ŻONA, DZIEĆMI I TEŚCIAMI

Poznań, Tokarska 5 m. 4. 20267?
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TEATRY

KWIECIEŃ 
3

Środo

Ryszarda

Słońce: 5.23—18.30

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — nieczynny; OPE­
RA — g. 19 „Madame Butlerfly”; 
OPERETKA — g. 19 „ManTzelle 
Nitouche”; MARCINEK — nieczyn 
ny.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
GNIEZNO Lech: „Nagie godzi­

ny”; Polonia: „Długa droga”; KO 
ŚCIAN: „Dzwonnik z Notre Da­
mę”, NOWY TOMYŚL; „Weź ją, 
jest moja”; OBORNIKI: „Synowie 
Wielkiej Niedźwiedzicy”; ŚREM 
Sionko „Parasolki z Cherbourga”; 
ŚRODA: „O carski tron”; SZA­
MOTUŁY: „Lola”; WĄGROWIEC: 
„Złodziej samochodów”; WRZEŚ­
NIA: „Śmierć w ampułce”.

W POZNANIU
ECTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cl. II.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.70 — Kon­
cert symfoniczny: dyrygent — Jó­
zef Klimanek, solistki: Barbara 
Świątek — flet, Elżbieta Jeżewska 
— mezzosopran.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodne 

271 - nieczynne
Historii m. Poznania (Stary 

Rynek — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — g- 10—18.
Instrumentów Mii7VC'nycb (Sta 

ry Rynek 451 — g. 9—15.
Kultury 1 Sztuki Ludowej (Mo 

stówa 71 — nieczynne.
Narodowe rAiete Marcinkowskie 

go 9) - g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego

•- nieczynne.
RzpmW xrtvstvcznvch (Zamęt 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wczwoienia Poznania (Cytadela 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.
WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10-15.

Muzeum Historii Ruchu Robotni 
czego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa Indywidualna Zb. Staszyszyna 
— g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 394 - 
fotogramy K. Seko „Śląsk pra­
cuje i odpoczywa” — g. 10—20.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Akwarele Adama Batyckiego” — 
g. 10—18 (do 15. bm.).

Klub ZNP (pl. Wolności 5) — 
„Prace malarskie J. Waxmanna” 
— g. 10—22.

Pałac Kultury (Salon Wysta­
wowy) — „Dorobek Pracowni 
Rękodzieła Artystycznego” — g 12 
— 20 (do 5. bm.).

Holi Główny (parter) PK: 
„XVII Ptzegląd Nowości Wydaw­
niczych Miesiąca” — g. 19—18 (do 
8 bm.).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Po 
ranny Kalejdoskop; 9 Dla kl. I i 
II: „Z piosenką jest nam wesoło”; 
9.20 Z muzyki barokowej; 10 „Lal 
ka” ode. 48 pow.; 10.20 Muzyka 
ludowa narodów radź.; 10.45 Oś­
wiata sanitarna: „Leczenie bal­
neologiczne” pog.; 11 Konc. roz­
rywkowy muz. węgierskiej; 11.30 
Radiowa estrada piosenkarzy; 
11.45 Felieton M. Kofty; 12.10 „Kon 
cert z polonezem”; 13 Dla kl. I i 
II: „Zagubiona nutka” słuch.; 
13.20 „Swojskie melodie”; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Leś 
na rodzina” reportaż; 14.16 Wią­
zanka melodii; 14.30 Zagadki mu­
zyczne; 15.05 „Nasze spotkania” — 
Węgry; 15.30 Dla dzieci: „Czutak 
robi karierę” ode. 2 pow.; 16 Po 
południe z młodością; 18 „Nuty, 
nutki — poezja i muzyka”; 18.40 
Muz. i Aktualn.; 19.20 .Wiejskie 
spotkania”; 19.35 Konc. życzeń; 
20.26 Sprawozd. z 4 dnia Bokser­
skich Mistrzostw Polski; 20.40 Kon 
cert Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR; 21 Konc. chopinowski — z na 
grań Vladimira Horowitza; 21.30 
„Sławne romanse” — „Zwierzenia 
Marii Baszkitcew”; 22 Przegląd 
wydarzeń ekon.; 22.20 Zesp. roz­
rywkowe i tan.; 23.15 Po raz
pierwszy na antenie; 0.10 Program 
nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8. 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 „Samochodami 
przez Bałtyk”; 8.50 Gra Zespół 
„Bossa Nova-Combo"; 9 Gra Pol­
ska Kapela pod dyr. F. Dzierżanow 
skiego; 9.35 „Zielone sygnały”; 
9.50 10 min. z „Kwartetem War­
szawskim”; 10 Norweskie i angiel 
skie tańce symf.; 10.25 „Nad ksiaż 
kami Herberta J. Wellsa”; 11.25 
Camille Saint-Seans — III Konc. 
skrzypcowy h-moll op. 61; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Melo­
die ludowe (in crudo); 13.25 
„Dzień dzisiejszy” — „W oczeki 
waniu na prom”; 13.45 Konc. wę­
gierskiej muz. operowej; 14.30 
Kwadrans mel. rozrywk.: 14.45 
„Błękitna sztafeta”: 15 Kolorowe 
melodie; 15.30 Gra Kapela E. Do-, 
narskiego i zesp. E. Lubiatowski® 
go: 15.50 „Dworce Warszawy” fe­
lieton: 17.10 Margines muzyczw; 
17.50 Aud. oświatowa; 18.10 Opow. 
pt.: „Ptak”; 18.30 Radiowy Klub 
Eksporterów; 18.45 Kurs j. franc.;
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Wina i kara magazyniera Pniewy piękna
Przez kilka lat inwentu- 

ry przeprowadzane w 
magazynach Gminnej 

Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w Wielichowie 
(pow. Kościan) nie wykazywa 
ły poważniejszych niedoborów 
lub nadwyżek. Dopiero w ma­
ju ub. roku spis, dokonywany 
podczas obecności w GS przed 
stawiciela Inspekcji Zbożowej 
(czyżby stało się to powodem 
bardziej dociekliwej niż zwy­
kle pracy inwentaryzatorów?) 
pozwolił ujawnić manko w wy 
sokości 484 tys. zł. oraz supe- 
ratę wynoszącą około 80 tys. 
W trakcie trwania tego rema­
nentu magazynier — Gracjan 
B. dowiedziawszy się o pierw­
szych niekorzystnych dlań wy 
liczeniach inwentaryzatorów 
zbiegł i kilka dni ukrywał się 
w lesie.

W śledztwie i na rozprawie 
ustalono, że manko było wy­
nikiem niedopełniania obo­
wiązków służbowych i przekra 
czania przez magazyniera za­
kresu uprawnień. Np. niektó­
rzy świadkowie stwierdzili, że 
Gracjanowi B. zdarzało się 
pić wódkę w godzinach pracy.

W świetle przedstawionych 
okoliczności wyrok, który nie­
dawno (16 marca b. r.) zapadł 
w sprawie Gracjana B. — 2 
lata więzienia i 2 000 zł grzyw 
ny — jest szokujący. Jednak­
że znając całokształt o- 
koliczności powstania 
półmilionowych strat karę wy­
mierzona magazynierowi uz­
nać trzeba za współmierną do 
jego winy.

Gracjanowi B. zarzucano, i 
zarzucano słusznie, że niejedno 
krotnie pozostawiał magazyn 
pod opieką osób nieodpowie­

Od słodyczy 
do... odzieży 

ochronnej
Wyroby cukiernicze oraz cu 

kierki słodowe produkowane 
przez Spółdzielnię Inwalidów 
„Warta” w Śremie mają ustało 
ną opinię i sporo odbiorców, 
szczególnie na Śląsku. Jest to 
zrozumiałe jeżeli się zważy, że 
cukierki wytwarzane na e- 
kstrakcie słodowym działają 
odkrztuśnie, co nie jest bez 
znaczenia dla górników, hut­
ników i pracowników ciężkie­
go przemysłu.

Jednak nie słodycze lecz o- 
dzież ochronna i szpitalna, bie 
lizną pościelowa, a przede 
wszystkim robocze rękawice 
stanowią trzon wytwórczy 
śremskiego zakładu. Szczegól­
nie duże zapotrzebowanie od­
czuwa się na rękawice. Wysy 
łane są one do wielu zakła­
dów pracy w całym kraju.

Spółdzielnia zatrudnia po­
nad 70 procent inwalidów ze 
Śremu i powiatu. Fakt ten na­
kłada na kierownictwo zakła­
dów szczególne obowiązki — 
zawodowej rehabilitacji po­
szkodowanych pracowników. 
W przyzakładowej poradni re­
habilitacyjnej lekarz ortopeda 
decyduje o rodzaju podjętej 
przez inwalidę pracy. On spra 
wuje stałą opiekę. Inwalidzi 
korzystają ponadto z włas­
nych ośrodków sanatoryjnych 
i wczasowych. Na rehabilitację 
spółdzielnia przeznaczyła w 
br. ponad 200 tys. zł. (za)

19.07 Nowiny i nowinki muzycz­
ne; 19.30 „Pasierbowie” słuch.; 
20.47 Wesołe nutki; 21.31 III aud. 
z cyklu poświęconego wszystkim 
symfoniom Dymitra Szostakowi­
cza; 21.58 Książki, które na was 
czekają; 22.28 B. Bartok — IV 
Kwartet smyczkowy; 22.58 Mel. 
w barwach nocy; 23.15 Między­
narodowy Uniwersytet Radiowy 
— wykład pt.: „Praca i przerwa 
w pracy”; 23.25 Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30. 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mity greckie”; 17.40 Pa­
ra za parą — duety wokalne; 18 
Expresetn przez śwżat; 18.05 Her­
batka przy samowarze; 18.25 „Prze 
bój za przebojem”; 19 Co wie­
czór powieść — „Hrabia Monte 
Christo” ode. 17; 19.26 Mistrzow­
skie wvkonania muz. jazzowej — 
Ella Fitzgerald; 19.50 Kolorowy 
świat sportu — gawęda; 20 Remi­
niscencje muzyczne — Koncerty 
na glosy. Kantaty na instrumen 
ty; 20.45 „Ciekawa sprawa w mia­
steczku Searsdale” — Makabreska 
wg noweli J. Thurbera: 21.03 Gło 
sy, które pamiętamy; 21.30 Rymy 
i rytmy — Bela Bartok; 21.50

Opera — K. M. Webera: „Wolny 
strzelec”; 22.07 Śpiewa Maria 
terbska; 22.15 Hobbysta, to także 
człowiek — magazyn; 22.35 Mu­
zyka i film — Piosenki z daw­
nych lat; 23 Wiersze J. Lieberta; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpię 
wa Marty Robbins.

TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 — Wychowanie oby 
watelskie — kl. VIII; 10,30 — 11,20 
— „Charles Augustus Milverton” 
film z serii — „Sherlock Holmes”; 
15,45 — Politechnika TV — Mate­
matyka I rok — „Całka oznaczona 
i nieoznaczona; 16,25 — Politech­
nika TV — Matematyka I rok — 
„Przekształcanie całek oznaczo­
nych”; 16,55 — Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci — „Pan Półka i spół­
ka”; 17.20 — Reportaż z Muzeum 
Narodowego w Poznaniu; 17.50 — 
Wszechnica TV — „Przed miliona­
mi lat” cz. IV z cyklu „Wszech­
świat, w którym źyjemy”; 18.20 — 
„Śpiewnik domowy” — St. Mo­
niuszki; 18.50 — „Kościuszkowcy z 
lasów Lipskich” — reportaż filmo­
wy; 19.10 — Film krótkometrażo- 
wy; 19,20 — Dobranoc i dziennik; 
20,05 — „Charles Augustus Milver- 
ton” — film z serii — ..Sherlock 
Holmes”; 20.55 — Magazyn „Świa­
towid”; 21,25 — „Studio Współczes

dzialnych materialnie i upo­
ważniał je do przyjmowania 
zboża. To prawda. Cóż miał 
jednak robić skoro od roku 
1965 powierzono jego pieczy 
dodatkowo punkt skupu oraz 
magazyn złomu? Dodatkowo, 
bo pełnił wówczas funkcje ma 
gazyniera magazynu zbóż i na 
sion. Każda z wymienionych 
trzech placówek znajdowała 
się w innym punkcie Wielicho 
wa. Mimo tego i mimo dużej 
liczby klientów GS Gracjano­
wi B. przydzielono do pomo­
cy na stałe tylko jednego pra 
cownika (zresztą materialnie 
nieodpowiedzialnego).

•Trudno się nawet specjalnie 
dziwić, że w tych warunkach 
magazynier nie zawsze dokład 
nie sprawdzał ilość i jakość 
przyjmowanych surowców o- 
raz że godził się na przekra­
czanie przez interesantów pro 
gu magazynu (pod nieobecność 
robotników przeładunkowych 
klienci wnosili do magazynu 
worki z ziarnem).

Wysoce niedoskonała organiza­
cja pracy w magazynie niewątpli 
wie obciąża kierownictwo spół 
dzielni. Bogate orzecznictwo Sądu 
Najwyższego na temat odpowie­
dzialności kierownika jednostki go 
spodarczej wyraźnie stanowi, że na 
wet brak szczegółowych przepi­
sów w tym zakresie nie zwalnia 
od obowiązku takiego rozwiązania 
problemów organizacyjnych, któ­
re ogranicza możliwości powstawa 
nia nieprawidłowości. Tymczasem 
w Wielichowie tych ostatnich nie 
brakowało. Również w działalno­
ści inwentaryzatorów. Np. dokony­
wali oni spisów zawsze w grudniu 
i czerwcu (wyjątek stanowiła o- 
statnia inwentura). Ponadto rema 
nenty nie obejmowały wszystkich 
składników majątkowych znajdu­
jących się w magazynach, lecz je­
dynie pewne rodzaje towarów. 
Stwarzało to możliwości tzw. pod 
miany gatunków i tym samym u- 
krywania niedoboru (istniał on w 
latach 1960—1967).

Na domiar złego ówczesny 
prezes GS — Władysław M. 
nakłaniał magazyniera, by bez 
odpowiedniego udokumentowa 
nia wydawał mu zboże lub też 
przyjmował je do magazynu. 
Sąd Wojewódzki wobec b. pre­
zesa umorzył postępowanie, 
uzasadniając ten fakt zniko­
mą szkodliwością społeczną 
czynu. Jedyną konsekwencją 
tolerowania przez Władysława 
M. warunków sprzyjających 
nadużyciom było więc prze­
sunięcie go na stanowisko re­
ferenta inwestycyjnego GS. 
Czy to słuszne?

MICHAŁ ŁUCZAK

0 Rąbiniu po raz wtóry
Piszę do Was dlatego, ażeby 

potwierdzić, że to co o Rąbiniu 
napisano*)  jest szczerą praw­
dą. Nie ma tam ani słowa 
przesady. Tylko to co pisała 
Maryla to wszystko za mało; 
może więcej nie wiedziała al­
bo nie chciała Was głębiej za­
znajamiać ze starymi rzecza­
mi. Ale ja wiem dużo więcej 
i chcę to opisać. Naprawdę 
młodzież jest godna pożałowa 
nia, gdyż najczęściej można 
zobaczyć chłopców w altance 
pod sklepem popijających wi­
no albo grających w karty. Py 
tam dlaczego sprzedawane jest 
wino poza godzinami sprzeda­
ży, a czemu sprzedawczyni 
nie chce sprzedać cukru, gdy 
czasem się zapomni albo nie 
zdąży przed zamknięciem? Czę 
sto brakuje w sklepie cukru, 
Chleba itp, a co tu mówić o 
kompotach albo konserwach?

•) Dlaczego w Rąbiniu panuje 
nuda? „Głos Wielkopolski” nr 76, 

29. III. 68 (wyd. ABC).

Oprócz „sportów”, innych 
papierosów tu nie ma, a chcąc

W sobotnim wydaniu „Głosu” pisaliśmy o 
osiągnięciach Pniew w ubiegłorocznym kon­
kursie „Mistrz gospodarności”. Dzięki poczy­
naniom władz miejskich i czynom społecz­
nym zakładów pracy oraz mieszkańców mia­
steczka, przybrało ono nowocześniejszy wy­
gląd- .Pniewianie mają ambicje zająć i w tym 
roku poczesne miejsce we wspomnianym 
wyżej konkursie. Pogodna wiosna pozwoliła 
im wcześniej zabrać się do robót porządko­
wych. Gdy przyjechaliśmy ponownie do 
Pniew, akurat na rynku spotkaliśmy sekre­
tarza Prezydium MRN Mariana Borowskiego, 
gdy naradzał się z grupką pracowników, jak 
najlepiej rozplanować posadzenie róż na 
skwerkach otaczających plac rynkowy. Mia­
sto ma zakwitnąć tysiącem kwiatów, bowiem 
miejscowe zakłady pracy prześcigają się w 
jak najładniejszym urządzeniu skwerów i zie­
leńców, nad którymi sprawują patronat.

Kontrolowane 
opryski

Wydział Rolnictwa i Leśni­
ctwa Prezydium PRN w Sza­
motułach wraz z Wydziałem 
Zdrowia przeprowadził szkole 
nie osób zatrudnionych bezpo­
średnio przy stosowaniu środ­
ków ochrony roślin. Wśród 120 
przeszkolonych byli przewa­
żnie traktorzyści Powiatowej 
Stacji Zabiegów Ochrony Ro­
ślin, spółdzielni produkcyj­
nych, państwowych gospo­
darstw rolnych j kółek rolni­
czych itp. Stacja Zabiegów na­
stawia się w swojej pracy na 
wykonywanie oprysków sy­
stemem brygadowym pod 
nadzorem przeszkolonych o- 
sób. Dotąd wykonano 70 pro­
cent zabiegów koordynowa­
nych przez Stację, wykorzystu 
jąc m.in. sprzęt baz maszyno­
wych i kółek, rolniczych, (nr) 

kupić jakąś gazetę, trzeba je­
chać do Turwi 5 km albo do 
miasta. Na listonoszy też nie 
można liczyć. Co prawda przy 
chodzą z Turwi, ale zdarzają 
się wypadki, że 3 dni nie dosta 
jemy zaprenumerowanej gaze­
ty. Tu naprawdę przydałby się 
kiosk „Ruch”. A propos świe­
tlicy: jest i to na zewnątrz ła­
dna, ale w środku to istny raj 
dla szczurów i myszy, gdyż w 
wielu miejscach podłoga jest 
dziurawa, a tam najlepiej czu 
ją się te gryzonie. Przyjeżdża 
objazdowe kino, ale bardzo 
rzadko, gdyż nie można wejść 
do świetlicy, bo kto faktycznie 
ma klucz? Chodzimy, prosimy, 
odsyłają nas od sołtysa do na­
uczyciela, to znów do kółka roi 
niczego. Należałem do koła 
ZMW. Początkowo szło dobrze, 
było nam wolno urządzać za­
bawy, mieliśmy trochę pienię 
dzy, zakupiliśmy do okien w 
świetlicy firanki, urządziliśmy 
spotkanie z Eugeniuszem Pau 
ksztą, zakupiliśmy adapter i 
płyty. Cieszyliśmy się tym

ne” — „Oskarżony” — W. Dym­
nego; 22,40 — Dziennik; 23 — Po­
litechnika TV — (powt.).

CZWARTEK: 9.55 — 10.25 — Hi­
storia kl. VIII — „W nocy nalot, 
w dzień łapanka”; 10.55 — 11.25 — 
Historia kl. VI — „Liberum veto” 
11.55 — 12.25 — Język polski kl. XI 
— „Przyboś, Gałczyński, Róże­
wicz”; 15.45 — Politechnika — 
„Wytrzymałość materiałów” II 
rok. Zginanie belek. Naprężenie 
przy czystym zginaniu”; 16.25 — 
Politechnika — „Wytrzymałość ma 
teriałów” — II rok. „Zginanie be­
lek. Naprężenie przy zgięciu po­
przecznym”; 16.55 — Wiadomości; 
17 — „Ekran z bratkiem” — dla 
młodych widzów. W programie: — 

/„Pisarska przygoda Jana Edwar­
da Kucharskiego oraz film z serii 
— „Rycerz Zawierucha” — (ode. 
XI); 18.05 — „Na morskich szla­
kach”; 18.30 — TV Przegląd Kul­
turalny; 18.45 — „Jazz w Filhar­
monii”; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 19.55 — Przemówienie Anihd- 
sadora Węgierskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce — Beli Neme- 
ty’ego; 20.05 — „Muranów” — re­
portaż z Muranowsktej Dzie’n;cy 
Mieszkaniowej; 20.35 — „Foto Ha­
ber” fab. film węg.; 22.10 — Ma­
gazyn Medyczny; 22.40 — Dzien­
nik; 23.05 — Politechnika — (pow­
tórzenie).

TV zastrzega prawo zmian.

i aoApodarna

Ojciec i syn Napieralowie przy 
układaniu krawężników.

Fot. (3) H. Kamza

wszystkim, bo zapracowaliśmy 
na to sami. Tak dobrze szło 
nam, tzn. kołu ZMW niedłu­
go. Zabroniono nam bowiem 
urządzać zabawy, odebrano 
klucz od świetlicy. W jedną so 
botę podczas zabawy wszedł 
przewodniczący GRN i nas wy 
prosił. Początkowo protes owa 
liśmy, ale zaczął krzyczeć, że 
możemy się znaleźć na MO. I 
tak się skończyła działalność 
naszego kola. Potem koło tro­
chę istniało, ale na każdym 
kroku byliśmy odtrącani. Już 
nie wolno nam było urządzać 
zebrań w świetlicy; widząc na 
szą przegraną rozwiązaliśmy 
koło. Zapewniam, że Zarząd 
Powiatowy ZMW ani razu nie 
był, ażeby nćm pomóc w pro 
wadzeniu koła.

W odpowiedzi na list Maryli 
zarzuca nam Pan, że tylko 
„chcemy”. A przecież staraliś­
my się sami, ażeby młodzieży 
uprzyjemnić czas oraz odpę­
dzić nudę. Ale podcinano nam 
korzenie, które zaczynały ros­
nąć. Więc musieliśmy ustąpić, 
bo nie będziemy się ze starszy 
mi bić.

(Nazwisko i adres znane 
redakcji)

Uwaga - Czytelnicy 
„Głosu"

Redakcja nasza zawiadamia 
wszystkich czytelników, że ra 
dca prawny nie będzie przyj­
mował w dniach 4, 11 i 18 
kwietnia br. O wznowieniu u- 
dzielania porad prawnych za­
wiadomimy. (c)

Kazimierz Nowak, Opalenica. J. 
Staniszewski, Oborniki. Na list 
radca prawny odpowie w termi­
nie późniejszym. (1005)

Naprzeciwko gmachu Li­
ceum Ogólnokształcącego wi­
dzieliśmy liczną grupę dziew­
cząt z klasy Xa, która pod fa­
chowym nadzorem woźnego 
szkoły (23 lata na tym stano­
wisku) Bronisława Jutkowia- 
ka i odpowiedzialnego za czy- 

, stość w miasteczku Bernarda 
Jędrzejczaka porządkowała o- 
toczenie pomnika bohaterów 
Armii Czerwonej. Młodzież li­
cealna i miejscowa Gminna 
Spółdzielnia sprawują patro­
nat nad tym miejscem, (zdję­
cie pośrodku).

Niezależnie od prac porząd­
kowych w mieście trwają na­
dal roboty przy modernizacji 
ulic. Aby poprawić widocz­
ność, przebudowuje się np. na 
rożnik ulic Dworcowej i Po­
znańskiej. Przesunięcie parka 
nu i krawężnika złagodzi zna­
cznie niebezpieczny zakręt. 
Przy poszerzaniu jezdni praco­
wali tego dnia Józef Mocek i 
Antoni Stępień (zdjęcie górne).

W towarzystwie sekretarza 
Prezydium MRN M. Borow­
skiego udaliśmy się na ulicę 
Jeziorną, gdzie przeprowadza 
się roboty przy budowie na­
wierzchni. Dwaj Napierałowie 
ojciec Kazimierz i syn Tade­
usz — układali krawężnik. 
Półtorakilometrowy odcinek 
ulicy Jeziornej, prowadzącej 
do miejskiego kąpieliska otrzy 
ma nową nawierzchnię jeszcze 
w tym roku. Przy tej uiicy po 
wstało osiedle domków jedno­
rodzinnych, jedno z trzech w 
miasteczku. Pozostałe dwa p- 
siedla zbudowano przy uli­
cach Konińskiej i Turowskiej. 
W ten sposób w Pniewach po 
wstało po wojnie około 300 
domków. Obecnie myśli się o 
dalszej rozbudowie miasta, u- 

r zyska ono do 1969 roku oko-
ło 250 działek pod budownic­
two jednorodzinne.

Z planowaną rozbudową miasta 
wiąże się wiele innych spraw. U- 
porządkowania wymaga na przy­
kład sprawa kanalizacji. Pniewy 
mają tylko kanalizację burzową. 
Trzeba będzie rozwiązać to przy 
pomocy czynów społecznych.

W ramach konkursu „Mistrz 
gospodarności” pniewianie pra 
gną załatwić kilka pilnych 
spraw, jak np. budowa sali 
gimnastycznej przy miejsco­
wym Liceum Ogólnokształcą­
cym (zwieziono już w ubie­
głym roku materiał), zorgani­
zować ośrodek wypoczynkowy 
w Zamorzu, po drugiej stronie 
Jeziora Pniewskiego, zaadap­
tować nieużyte.czny budynek 
na dom kultury, uporządko­
wać sieć handlową poprzez po 
łączenie na wzór Wrześni zbyt 
małych sklepów.

Oczywiście te ambitne za­
mierzenia nie mogą obejść się 
bez udziału zakładów pracy, 
którym miasto sporo już za­
wdzięcza. W ubiegłym roku w 
pracach użytecznych na rzecz 
miasta wyróżniły się m. in. 
Szamotulskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Terenowego, 
Rejon Eksploatacji Dróg Publi 
cznych, Powiatowy Zarząd 
Dróg Lokalnych, Gminna Spół 
dzielnia z Pniew, a także miej 
scowi'rolnicy, którzy w czynie 
społecznym rozwozili żużel do 
utwardzania dróg w mieście.

Do konkursowych czynów 
zachęca miejscowe społeczeń­
stwo aktywna postawa działa­
czy MK FJN z Andrzejem Ga 
sińskim na czele, radnych 
MRN, wśród których wyróż­
niają się ofiarnością przewo­
dniczący komisji gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej 
Czesław Dziamski, komisji za­
opatrzenia i handlu dr Alek­
sandra Mencfeld, nie mówiąc 
już o pracownikach admini­
stracyjnych Prezydium MRN. 
Nastąpiło wyraźne ożywienie 
nie tylko komisji rady, ale i 
sesji. Obywatele przychodzą 
na nie, interesując się przebie­
giem prac w mieście, jak to by 
ło np. na ostatniej sesji 19 mar 
ca, podczas której podsumo­
wano osiągnięcia Pniew w 
konkursie „Mistrz gospodar-. 
ności”. (emp)


